
Nr. 7?. We Lwowie Środa dnia 13. Marca 1S95. Rok XXVIII.
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego11, Plae Marjacki 

liczba 6 i 7. ■
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. -  kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięezuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, ^ rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł. .

Z przesyłką pocztową za gTanicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gT. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Re d a k c j a  ni e  z w r a c a

Telefon Redakeji 171. rM itń  codziennie niewyiączaj&c niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie 1 wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1', Plac Marjacki 
1. 6 i  7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppeiik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Han lurgu, 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam i,3S rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 8  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobn" ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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IJstawy przewrotowe.
Lwów 12. m arca.

W  zaraniu młodości najw cześniejszej

niew idzialna uiła duchowa, opinja publiczna, uda 
rem niła  zam ach tak , że praw dopodobnie nie 
przyjdzie naw et do roztrzygającego głosowania 
r parlam encie. Powszechne oburzenie objawiło 

tym  razem  n iezw ykłą  siłę U grupow anie stron-

%

i w **** parlam en tarnej daje
W szy Łl -*•*- 

łstępoif 
jm  ara

ja k  gdyby  po zw ycięstw ie w walnej

a ' następnie cale przedłożenie. W aayatko r . tu -  I “ ?»*» re rn lta t poaeataj^™  w ,;a i,e e j .praeeano- 
r . E ‘,Weo w N lem L eck  j e „  ^  I E

& 3 j z z  r v c S r r w “ . E i T » " w  y »  — ,  ?»■>-
gającej bitwie. Tego rodzaju  radość Lbfiralizmo- 
wi często przypada w udziale, a to dlatego, 
że rządy zby t często kuszą się o staw ianie 
zapór i przeszkód swobodnemu rozwojowi społe­
czeństw, dlatego, *e zbyt często p ragną  pow strzy­

m a ć  postęp. S ły°zy się wprawdz s zazw yczaj 
zdanie , że swobodzie i wolności żadne nie grozi 

^niebezpieczeństw o, ale zdanie to ty lko  w teorji 
uzasadnione. W  p rak ty ce  dzieje się przeciw nie

łączeniu  ze stronnictw em  centrum  i narodowo- 
liberalnem  dopomogą ustaw ie przym usowej do 
zw ycięstw a. Zupełnie niebezpieczeństw o to wcale 
jeszcze nie m inęło. Żelazny pierścień reak c ji 
może się znowu zaw rzeć, sfery powołane mogą 
jeszcze zebrać rozbite w komisji szczątki, by 
z nich skleić całość w parlam encie. Ale może 
do tego przecież nie dojdzie. U m ysły  są w zbu­
rzone, a opinja publiczna zbyt głośno i dono­
śnie przem ów iła, potępiła i odrzuciła  p ro jek tyW ła dza państw ow a wychodzi często z zało- ‘ p rzem ów ią , potęp

uciskiem  i prześladow aniem  potrafi le- \ m im sterjalne. P rzew rót me straszy już społe- 
, r  /-i-i czeustw a, s to ro  ono me będzie m usiało obawiaćżenią, ---------------  . „  , . - , ,

czyć i»ny społeczne. Coś w rodzaju zabobonu 
każe w ładzom  uciec się do tych  środków  ty lo ­
krotnie w ypróbow anych, mimo, że ty le razy  za­
wiodły. R zecz m a się zupełnie ta *  samo, ja k  
z am uletam i i cudownami m iksturam i. W  m edy- 

I cynie środki te potępiono, ale polityka trzym a 
' się jeszcze sta rych  zabobonów. System  prz ila- 

doWczy świętej ligi, n  stau racji francuskiej d ru ­
giego cesarstw a i epoki reakcyjne] po r. 1848, 
w yczerpały  ca ły  genjusz policyjny, by  stłum ić i 
zdław ić w szelkie nieupragnione idee, i uwolnić

się —  ustaw  przew rotow ych.

Wydawnictwo z zakresu źródeł 
prawa polskiego.

N a ostatniej sesji wnieśli profesorowie un i­
w ersytetów  : we Lwowie dr: B alzer i dr. A b ra ­
ham , oraz w K rakow ie dr. P iekosiński i dr. Ula-

  ____  , now«ki, petycję do sejmu o subw encję na wyda-
PanuiacT "śtanT zeczy  od k ptyki i opozycji. Usi- w nictwo starodaw nych p raw a polskiego pomni
F ■ i i ____ Z___ ~ « i«lr.'/i t LAnr Morlor irtłflrn<9111 €)DA hq B7.A7.P(yófX7 IrfAłto na,łow ania mimo, że Wyły najgw ałtow niejsze, ja k ie  ków. N ader in teresujące są szczegóły, k tó re  pe- 
się jeno pom yśleć dadzą, nie doprow adziły  do ; M;°-
upragnionego aelu.

D sieje tych  niepowodzeń m ieszczą w sobie 
przestrogę i zdaw aćby flię powinno, że ich siła 
dowodów niezachw iana. R eakcja  do najbezw zglę­
dniejszych u c iek a ła  się eksperym entów  —  bez 
zkutku, ale eskulapi polityczni są niepopraw ni.
H ypochondrykom  zdaje się, że każdy  ruch  je s t 
przew rotem  i stosownie do tego zapisują m u re- 

3 cepty . R az forsuje się ustawę przew rotow ą, in­
nym  znowu razem  próbuje się innej kuracji r a ­
dykalnej, a św iadezy to o zdrowotności pacjenta,

4 jeżeli dotychczas nie uległ jeszcze niebezpie­
cznym  lekom  i receptom  Dowód uzdolnienia 

dzisiaj w n w ę  we .rszystkieh

tenci na  poparcie swej prośby przytoczyli. Mia­
nowicie zachodzi niebezpieczeństw o, że ta k  świe­
tn ie przed laty  40 rozpoczęte przez A. Z. H e l­
cia badan ia  nad  żródłara p raw a polskiego do­
znać będą m usiały dotkliw ej przerw y. Komisja 
praw nicza przy  akadem ji um iejętności w K ra ­
kowie rozporządza niezm iernie szczupłą dotacją, 
k tó ra  w ynosiła w różnych la tach  od 600—1500 
zł., a obecnie wynosi tylko 700 zł. P rzy  tak  
n ieznacznych środkach  pieniężnych w szelka na 
szersze rozm iary zakreślona p raca  staje się n ie ­
możliwą. Tym czasem  obszar źródeł i b ad rń  nie­
ustannie w zrasta  i h istorycy p raw a polskiego 
coraz w iększe m ają przed sobą zadania.

-Z dan iem  pety c jonujących  profesor ó ? k o n ie , - ,  
lem je s t k ry ty czn e  w.,c anie w szystkich zaby-

siirszedł dzisiaj w m oaę we w szysiaicu  /
lach  p rak ty czn jch , bo też każdy  polityk po- ! czuem _
wii lenby vprzod ścisły złożyć egzam in, żali je j tków  ustaw odaw stw a średniowiecznego, do czego 
izcze jest wy: naw cą -p rzesuu-at.!® , -terapii, .w e--i praco przed  wstępne w znaczne* części dokonane 
dłui której chore społeczeństwo można leczyć ; już zostały. W  dalszym  ciągu należy ogłosić na 
iurydycznem i m iksturam i i pigułkam i, ustaw am i podstawie rękopisów i pierw itnych druków  kon- 

fymusowemi i paragrafam i karnem i. Jestto  • sty tucje sejmowe od r. 1505 aż do sejmu czte-
nonsans i zabobon, a  sm utnem  jest, że one w 
Draktyce m ają jeszcze wyznawców.

*  T rudno praw ie p rzyznać się do uczucia ra- 
neł’ ^ści że wolno będzie jeszcze mówić o niektó- 
aksa meczach, nap rzyk ład , o nieśm iertelności 
Us iSzy bez obawy dostan ia się za to w myśl

J  rv  ;staw y przew rotow ej do więzieni*. B j ć może, 
w- że to dzisiaj nie na czasie praw ić kazan ia  n a te -  

f 1 m at wolności, k tó ra  niepozbyw alnem  jes t prawem 
ś  człow ieka, a jeżeli się policję i k ry m in a ł mobih- 
J żuje gwoli ochrony społeczeństw a, wówczas ci, 

k tórzy to  czynią powinni wiedzieć, co mogą zdzia- 
A  1 a czego dokonać nie można. Nie jestto  

r * L1, ,b a  wvtrórowane żąaanie wobec polityka pra
\  k tycznego. „

Co p raw da pozory często m y lą : profesor,
Który filozofuje wolnomy śmie, proletarjusz, k tóry  
agituje za  państw em  przyszłości, musi, zdaje się, 
u legać przem ocy żandarm a N a tern spostrzeże- 

i niu opiera się ustaw a przewrotowa, k tó ia  każdego 
zbaczającego z prawowitej drogi, więzi i m altre­
tuje. O jednem  ty lko  zapom niała przezorna po­
lic ja : filozofów można więzić, fimzotja wciska się 

PS dnak p rzez dziurkę od klucza; socjalistó mo-
• N ina w drodae przym usow ej w ydalać, ale idee 
1 Socjalne są niew idzialne i n .e mogą być więzio- 
r ° e Policja może zam ykać złodziej i rozbójników,

ie idei teorji nie zam knie. One naigraw ają się 
z  jej w ładzy. P raw d a  to może banalna, ale 
ustaw y przew rotow e w każdym  punkci p rz e ­
czy ły  przecie te j powszechnie uznanej prawdzie. 
T a k ty k a  party jna  w szystkie poruszyła sprężyny 
i dźwignie, by  ocalić dzieło reakcy jne , ale owa
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W incentego hv. Łosia-

(Ciąg dalszy.)

Znów się rozgorączkow ała i znów jej w argi
f  d rzeć zaczęły-

- — Ale zkąd on się praw ie w szystkiego do-
k m yślił ? — p y ta ła  sam r siebie ze zdziwieniem  — 

t -- jak im  cudem odgad ł?  To p rzestraszający  ro­
zum 1 I  gdybym  się nie b y ła  w zięła na sposób, 
by liby  i Radom ina...

U rw ała, a dw ukrotne zajęczenie dzw onka 
oznajmiło jej pilnego gościa. Nie mógł być nim 
kto iuny, ty lko  Sieleń. 

i 1 B ył to on rzeczywiście. Pani W anda p rze­
prow adziła go do swej sypialni, gdzie jedynie  
m ogła z nina bezpiecznie i p rzy  zam kniętych 
drzw iach, pomuwić.

Zdziwiony doktór, bad a ł je j oblicze, p ier­
wszy raz, odkąd  ją znał, nieswobodne, nie m a­
skujące myśl i uczuć.

— P a n ie ! —  zagadnęła  go zaraz  z nośpie- 
chem, ja k b y  się sam a przed sobą b a ła  własnego 
ochłonięcia, — W ychodzi z tąd  pan J a n  w tej 
phiriU, * ab o rso n y  do u tra ty  P’ rytoumości, Mnie

roletniego. D otychczasow e w ydania, czyli t. z w. 
Yolum ina legum  są zapełnię n iew ystarczające i 
ze sm utkiem  stw ierdzić ty lko  można, że jeszcze 
nie znam y au ten tycznych  tekstów  w szystkich 
ustaw  na sejm ach polskich uchw alonych.

Prócz Sejmów w olnych rozw .jały  w daw nej 
Polsce bardzo żyw ą i doniosłą działalność sejmi­
ki ziemskie i jeneralne. Owoce ich działalności 
parlam entarnej i adm inistracyjnej —- dochowały 
się w postaci laudów, konfederacyj, m anifestacyj, 
protestów  i t. p., k tóre  stanowią pierw szorzędne 
źródło do poznania rozwoju życia publicznego 
w Polsce. W ydanie tych  zabytków  je s t nieodzo- 
wnem, a p race przygotow aw cze o ty le  są już  n a ­
przód posunięte, że lauda ziem K rakow skiej, 
Oświęcim skiej i Z atorskiej, oraz ziem W ielkopol­
skich i Sandom ierskiej są już zebrane i prze­
pisane.

W  całej Europie badacze śledzą obecnie 
z w ielką troskliw ością za  historją stosunków 
w iejskich. W  Polsce pod tym  względem niczego 
jeszcze nie zrobiono. Ź ród ła  są bardzo obfite 
w postaci ksiąg grom adzkich, inw entarzy gospo­
darskich , rejestrów  pańszczyźnianych i t. p., 
z obejm ują okres czasu od początku X V . stuleciu 
aż do schyłku  X V III . w ieku. Z ab y tk i p raw a 
wiejskiego są narażone na n ieuchronną zagubę 
z powodu b rak u  w U alicji cen tralnych  a rch i­
wów krajow ych, gdzieby rękopisy znajdujące się 
obecnie w m ałych  m iastach i gm inach wiejskich 
znaleźć mogły należyte przechow anie. T ylko  spie­
szne i troskliw e poszukiwanie za księgam i są­
dów grom adzkich potrafiłby zaradzić złemu,

nazw ał in trygan tką , pana łurja tem , zbiegiem z do­
mu zdrow ia! h a !  h a ! h a ! pokazałam  mu drzwij! 
M iędzy nami w szystko skończone. I  jeśli do dziś 
dnia życzyłam sobie, by p aau  się powiodło, 
dziś cheę byś zrobił k arje rę .

Sieleń w słuchany w głos kobiety , nie um iał 
u k ry ć  otuchy, ja k ą  go te słow a napełn ia­
ły . Pozycja jego  niepospolicie się w zm acniała. 
D otąd m iał przyjaciela, dziś zainteresow anego 
sprzym ierzeńca, dotąd skrytego n ieprzy jaciela 
Skorupskich , dziś otw artego ich w roga. M ilczał 
z nadm iaru  radości i pochodzącego z niej w zru­
szenia, a pani W anda, nie panująca już zgoła 
nad sobą, po chwili w ytchnienia podchw yciła :

—  Nie wiem, ja k i pan  odpowiedź o trz y ­
masz, ale wiem, że moja m iłość w łasna jest 
odtąd w grze, w pańskich pro jek tach . P an  m u­
sisz zostać zięciem tego jegomościa !

— D ziękuje — bąk n ął doktór, szarpiąc swój 
ru d y  wąsik.

—  Niechże będzie udowodnionem, że jestem  
in try g an tk ą , ale in try g an tk ą , której się udaje. 
Tej pychy już mam dosyć, tej 1 ipokryzji już 
m am  po uszy. Tej dyplomacji..

U rw ała  i zap y ta ła .
— J a k ą  panu  dał odpowiedź ?
—  Żadnej 1
— P rzec ież?
— W ieczór m iał mi odpisać.
— A ha! h a l h a l ha!
Z aśm iała się i zaraz z a p y ta ła :
—  Co pan  zrobisz, jeśli odm ówią?
S ieleń  ru szy ł ram ionam i, a pani W anda

które  później Dastępni badacze będą opłakiw ać . 
bez możności zaczerpnięcia inform acyj o stosun- i 
kach  w łościańskich u samego źródła.

Po sądach ziem skich i grodzkich daw nej 
Polski pozostała olbrzym ia ilość rękopisów, k tó re  
zwł iszczą, o ile dotyezą X IV . i XV. wieku, są 
źródłem  niezn ernej w agi i przynajm niej w części 
w ydrukow ane być muszą, tern bardziej, że wiele 
z nich już z powodu psucia się papieru  i bla- 
kn ięcia  atram entu  niebaw em  do użytku nauko 
wego staną się nieużytecznem i.

P raw a  kościoła polskiego, t. j. s ta tu ty  syno­
dów prow incjonalnych i djecezjalnych, oraz sta ­
tu ty  k ap itu ł i ko leg ja t w ym agają także nauko 
wego opracow ań.a j w ydania, gdyż dotychczaso 
we publikacje z tego zakresu  są niezupełne i po 
w iększej części n iek ry tyczne.

W obec ta k  w ielkich zadań, powyżej wymię 
nieni profesorowie, p ragnąc, aby  n au k a  praw a 
polskiego nie została  zaniedbaną, lecz owszem 
dotrzym yw ała k ro k u  innyna umiejętnościom, od­
nieśli się do sejmu z prośbą o subw encję na 
prow adzenie w ydaw nictw  z zakresu  źródeł p raw a 
polskiego.

Sejm przychylił się do tej prośby, p rzezna­
czając na  la t 4 po 1.500 zł. rocznie. Subw encja 
ma być w ypłaconą na ręce akadem ji um ieję­
tności.

,.Le Nord” o Francji.
C iekaw a rzecz, że podczas gdy w szystkie 

dzienniki petersbursk ie  gorąco zachęcały  F ranc ję  
do p rzy jęc ia  zaproszenia cesarza W ilhelm a na  
uroczystość w K iel z powodu otw arcia k an a łu , 
łączącego B ałtyk  z morzem N iem ieckiem , w y­
chodzący w Paryżu  L e  H ord, zd radzający  n ieraz 
ta jne życzenie dyplom acji rosyjskiej, ośw iadezył 
się s anowczo przeciw ko tem u, iżby F ran c ja  m ia­
ła  uczestniczyć w tej niem ieckiej uroczystości. 
W praw dzie N o rd  od p a ru  la t s trac ił już daw niej­
szy swój w yraźny c h a ra k te r  półurzędowego o r­
ganu  dyplom acji rosyjskiej i s ta ł się poniekąd 
spekulacją  żydow ską, ale w P aryżu  je s t to pu 
b liczną tajem nicą, że i te raz  czerpie natchnienie 
i grosze z am basady rosyjskiej pomimo, że u d a ­
je  bezstronny m iędzynarodow y organ francuski. 
Zwróciło też to uw agę, że H ord  zam ieścił a r ty ­
kuł. „dr&dzajacy. Franjgjj. i>$zyjęcie zaproszenia 
cesarza niem ieckiego. Oto ważniejsze ustępy tego 
cnarak terystyoznego  flrtykułi

„Czy F ra n c ja  ma pójść na uroczystość 
w K iel ? Nie wahamy się odpowiedzieć —  że 
pójść nie powinna. Kosja — nasza a liau tka, mó­
wią nam , będzie tam  reprezentow aną, dla cze- 
gożby więc F ra n c ja  n ’e m iała wywiesić raz  je ­
szcze swojej flagi obok flag' rosy jsk ie j?  Oto d la  
tego, że położenie Rosji w zględem  N iem iec je s t 
inne, :,iż położenie F ranc ji.

Nie idzie o to, aby  w danym  w ypadku brać 
w rachubę zw ycięstw a, lub porażki. F ran c ja  uczy 
w swoim stanie czynnym  więcej św ietnych dni, 
niż przeciw staw ić je j może razem  w zięta ca ła  
E uropa. Nie przem aw ia przez nas u raza  za woj­
nę 1870 roku, w k tórej Niem cy nas zw yciężyły. 
M ybyśm y podali lęk ę  naszem u nieprzyjacielowi, 
j ik to czynić zw ykli szlachetni ludzie po ry c e r­
skim pojedynku. Lecz pomiędzy Niem cam i a n a ­
mi je s t A lzacja i L otaryngja.

V roku 1815 Rosjanie weszli do P a ry ż a  i 
dzięki carow i M ikołajowi ocalały  w tedy  nasze 
pom niki, k tóre P rusacy  zniszczyć chcieli. W  K ry­
mie, gdzie losy wojny nam  sprzyjały , F ran cu z i i 
Rosjanie podaw ali sobie ręce podczas zaw iesze­
nia broni. F ran c ja , ceniąc w aleczność swego 
przeciw nika, dołożyła usiłow ań, aby  w arunk i 
pokoju, jak ie  mu podyktow ała, o ile można usza­
now ały jego godność i kto w ie, czy przyjaźń, 
ja k a  dziś łączy  te  dw a narody, nie datuje się od 
owych ciężkich chwil, w k tó rych  one okazały  
s . j ie  w zajem ne uszanow anie. Postępow anie N ie­
miec przed i po wojnie 1870 roku  absolutnie 
w yklucza wszelkie pod tym  względem  poró­
w nanie.

U roczystość w K ielu  ma uśw ietnić dzieło, 
będące now ą afirm acją postępu, w iedzy i potęgi 
genjuszu ludzkiego. Z  tego też ty tu łu  w itam y je  
z całem  u zn an iem ; ale dla sztandaru  fran cu ­

skiego, k tó ry  udając się do K ronsztadu mógł 
rozstać się z godłem  żałoby, nie je s t m iejsce w 
K ielu, by tam  obecnością swoją uśw ięcał potęgę 
Niem iec w ukończeniu dzieła, dla k tórego idea 
pokoju nie je s t celem jedynym ".

T ak  czule przem aw ia N ord. N a ten  syreni 
głos —  ja k  wiadomo — nie dali się je d a a k  z ła ­
pać F rancuz i i rozważnie przy jęli od N iem iec 
zaproszenie.

Niebezpieczeństwo wypadków 
w iriłocarniach i rzeźniach.
N iem ałą konsternację w yw ołał pomiędzy 

rolnikam i fakt, że m ł o c a r n i e  i s i e c z k a r ­
n i e ,  k tó ra  w edług rozp. min. 22. majo 1889 
1. 76 dz. u. p. nalażały  do V II., w zględnie IX . 
kategorji niebezpieczeństw a, zaliczone zosta ły  w 
myśl rozporządzenia min. 20. lipca 1894 1. 167 
dz. u. p. d o  X II. a w i ę c  d o  n a j w y ż s z e j  
k a t e g o r j i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

Z m iana t a—o b o w i ą z u j ą c a  o d  1. s t y ­
c z n i a  1895—przedstaw ia się w efekcie pienię­
żnym  d 'a  rolników w ten sposób, że podczas gdy 
daw niej od zarobków  przy m łocarni w ypłacanych, 
o p ł a t a  z a  u b e z p i e c z e n i e  robotników  od 
w ypadków  w ynosiła 1 zł. 76 ct. od 100 zł. w y ­
płacanego zarobku, a p rzy  sieczkarn iach  2 zł. 
72 ct. od 100 zł. zarobku, od tąd  w y n o s i ć  
b ę d z i e  t a k  p r z y  s i e c z k a r n i a c h ,  j a k  
i p r z y m ł o c a r n i a c h  5 zł. 16 ct. o d k a  
i d y c k  100 zł. w y p ł a c o n e g o  r o b o t n i  
k o m  z a r o b k u * ) .

A żeby objaśnić, d la  czego d la om awia 
w ianych jjprzedsiębiorstw  nastąp iło  ta k  zna 
czne podwyższenie kategorji n iebezpieczeństw a, 
muszę sięgnąć pokrótce do postanow ień ustaw y 
o ubezpieczeniu robotników  od w ypadków  (28. 
g rudn ia  1887 1. 1. dz. u. p .).

W ed ług  tej ustaw y (§. 16.) pow stają fundu 
sze potrzebne na opędzenie odszkodow ań, p łaco ­
nych osobom uszkodzonym , w zględnie ich rodz i­
nom przez zak ładan ie  ubezpieczenia od w ypad­
ków, z opłat, u iszczanych przez posiadaczy 
p rzedsiębiorstw , podlegających ubezpieczeniu. 
Fundusze te  nie służą w yłącznie na opędzenie 
owych odszkodowań, jakie w c i ą g u  d a n e g o  
r o k u  do rą k  upraw nionych zostaną w ypłacone 
— lecz stanow ią n aa to  f n n d n s z  z a k ł a d o ­
w y ,  k t ó r e g o  d o c h ó d  m a  p o k r y w a ć  
d a l s z e  r a t y  o d s z k o d o w a ń ,  k tó re  w n a ­
stępnych la tach  tym  sam ym  osobom, pobierają­
cym  stałe ren ty , aż do ich śm ierci (co do dzieci 
aż do osiągnięcia w ieku t. z norm alnego '1 będą 
,/ypłacane. P rzy  tym  system ie „ k a p i t a ł o w e ­
g o  p o k r y c i a "  p o w i n n a  w i ę c  s u m a  
e p ł  a t, uiszczonych zakładow i ubezpieczenia w 
danym  roku, pokryć (oprócz adm inistracji) ta k  
w ydatk i bieżące danego roku, poniesione na cele 
odszkodowania w ypadków , jąk o też  nadto  d a ć  
o w ą  r e z e r w ę ,  jak a  w edług rachunku  asekura- 
cyjno technicznego je s t potrzebną na pokrycie 
dalszych ra t, jak ie  w latach  następnych  zak ład  
w ypłacać ma osobom w danym  roku  uszkodzo­
nym .

Otóż pierw otna ta ry fa  z r. 1889, k tó ra  zali­
cza ła  m łocarnie do V II., zaś sieczkarnie do IX . 
k a tegerji niebezpieczeństw a, oparta  na  skąpej do 
owego czasu sta tystyce w ypadków , o kaza ła  się 
w następstw ie niedostateczną i za n iską, a opła­
ty , pobierane w edług  niej, nie dosięgały  naw et 
w przybliżeniu tej kw oty, ja k a  na  pokrycie od­
szkodowań je s t potrzebną. D la  uchylenia n iedo­
borów w zak ład ach  ubezpieczenia, podniosło 
więc m inisterstw o spraw  w ew nętrznych przy  re ­
wizji k lasyfikacji, kategorję  niebezpieczeństw a 
d la  m łocarni i s ie ezk a rri — a podniesienie to 
um otywowało w w yczerpujący sposób w n r. 4. 
„AmtTiche N achrichtenu z dn. 15. lutego 1895 
ro k u  **).

Ponieważ cyfry, przytoczone przez m ini­
sterstw o spraw  wewn., mogą interesow ać ogół 
rolników  w k ra ju  naszym, — w którym  ilość

*) Do powyższego porównania biorę „średnie" klasy 
niebezpieczeństwa peszezegelnyeh kategeryj. (Przyp. aut.J.

**) Enunejieję ministerstwa wywetat, zapytanie wy­
działu krajowego. (Przyp. a u t).

przedsiębiorstw  rolnych używ ających motorów 
p rzek racza  3000 — pozwalam sobie k ilk a  cyfr 
tu ta j powtórzyć.

W ed ług  s ta ty sty k i wypadków przypadało  
n. p. w roku  1892 na  każdych  lu .000  ubezpie­
czonych robotników  r o l n y c h  : 7 wypadków, 
k tórych  następstw em  b y ła  śm ierć, 72 w ypadków  
pociągających za sobą przem ijającą niezdatność 
do zarobkow ania dłużej ja k  4 tygodnie trw ającą  
i 65 w y p a d k ó w  pociągających za sobą 
s t a ł ą  n i e z d o l n o ś ć  do zarobkow ania. N a ­
tom iast p rzypadało  na 10.000 robotników p r z e ­
m y s ł o w y c h  w tym  samym roku 6 w y­
padków  śm iertelnych, 70 w ypadków  przem ija 
jącej niezdolności i 27 w y p a d k ó w  s t a ł e j  
n i e z d o l n o ś c i .  C yfry innych la t w ykazują 
podobnie ja k  cyfry  roku 1892, że t r  w a ł  e
o b c i ą ż e n i e ,  jak ie  w zrasta  d la zakładów  
ubezpieczenia jest p rzy p rz e d s ię b io rs tw a c h ro l­
nych k i l k a k r o t n i e  w y ż s z e  aniżeli przy 
p rzedsięb iorstw ach  przem ysłow ych. — N atural- 
nem  następstw em  tego jes t, że dochody, p łynące 
z op łat za przedsiębiorstw a rolne, nie pokryw ają  
w ydatków  na cele odszkodowania. I ta k  w yno­
siły  (w  całej A ustrji) d o e h o d y  z opłat za 
p rzedsiębiorstw a r o l n e

w rokn  1890 47.149 zł. 29 ct.
w roku  1891 58.402 „ 65 „
w ro k u  1892 71.623 „ 25 „

a natom iast w y p a d k i  w y m a g a ł y :  
w roku  1890 pokrycia  w kwocie 13y.282 zł. 43 ct. 
w rokn  1891 pokrycia  w kw oc:e 162.025 „ 02 „ 
w roku  1892 pokrycia  w kw ocie 156.544 „ 01 „ 

Co do m ł o c a r n i  i s i e c z k a r n i  w y­
kazu je  s ta ty s ty k a  z la t 1891, 1891 i 1892, ze 
w ty ch  trzech  la tach  p o b r a n o  t y t u ł e m  
o p ł a t  115.112 z ł a. w. — podczas gdy w y­
padk i, k tó re  w tychże la tach  przy tego rodzaju  
przedsiębiorstw ach się w ydarzy ły , w y m a g a j ą  
p o k r y c i a  w s u m i e  297.366 zł. 9 c t . !

D la pok rycia  ciężarów, urasta jących  d la  za ­
k ładów  ubezpieczenia  z powodu m łocarni i 
sieczkarni n a l e ż a ł o b y  w i ę c ,  biorąc do- 
pieroco przytoczone cyfry  za podstaw ę, u s t a  
n o w i ć  o p ł a t ę  w k w o c i e  6 zł. 61 ct. o d  
100 zł. z a r o b k u  —  a kw oty tak ie j nie ma 
naw et w cale w taryfie, gdyż n ajw yższa  op łata  
w X II. kategorji i 100 klasie niebezpieczeństw : 
wynosi 5 zl 67 ct. od 100 zł. zarobku.

T ak  wiec nodwyżnzenie kw alifikacji n iebez­
p ieczeństw a przy m łocarn iach  sieczkarniach 
je s t aż nadto  w n ieub łaganych  cyfrach sta 
ty styk i w ypadków  n zasad n io n e!

D r. A leksander M alaczyński.
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Tow. oficjalistów prywatnych.
Ju tro  rozpoczynają się ob rady  rad y  nadzor­

czej Tow. wzajem nej pomocy oficjalistów p ryw a­
tnych . W ydzia ł cen tra lny  przygotow ał sp raw o­
zdanie z czynności za ro k  1894, a podajem y z 
niego w ażniejsze szczagóły.

W yniki działalności i rozwoju Tow arzystw a 
w roku  ubiegłym , 27-ym od czasu założenie, na­
leży uw ażać jako zadow alniające, szczególni/ pod 
względem  kasow ym , k tó ry  je s t o‘ 1U.324 zł. 1J 
ct. korzystniejszy, aniżeli się spodziewano w p re ­
lim inarzu.

R achunkow e zam knięcie za  rok  1894 w y­
kazuje, że fundusze w zrosły w ubiegłym  roku  o 
31.148 zł. 62 ct.

Z  dniem  1. s tyczn ia  1895 roku  pozostało w 
T ow arzystw ie członków i uczestników  razem  
2.262 z 10.127 ndziałam i, czyli z roczną w kład­
k ą  do funduszu dyspozycyjnego 40.508 zł. w. a. 
(a  mianowicie członków  2.243 z 10.064 udzia ła­
mi, zaś uczestników  19 z 63 udziałam i).

O ddziały  T ow arzystw a z łaży ły  w B anku 
krajow ym  61.893 zł. 63 l/a ct., najw ięcej złożono 
z pow iatów : Lwów 3 681 zł. 66 ct., Ł ańcu t 
2.653 zł. 98 ćt., K raków  2.320 zł. 05 ct. W ro­
k u  poprzednim  kw ota z pow iatów  do B anku 
nadesłana  w ynosiła ty lko  56.572 zł. 10 et. J e ­
dnorazowe dary  dobrodziejów , poszczególnionyah 
w w ykazie, wynoszą ty lko  48 zł. Z  pomiędzy 
członków w spierających  uiściło swoje w k ład k i 40, 
w kwocie 713 zł. 25 ct.

W  r. 1894 rozdzielono w ro k u  1894 na  za .
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w lepiła w niego swoj szatańsk i wzrok, p o ły sk u ­
jący w tej chwili, jak  nigdy, rozogniony i by- 
stry , przenikliw y i pałający  w zburzonen i n a ­
m iętnościami.

— Nam yśl się pan dobrze — podchw yci­
ła . — Czł rw iek  pańskiego rodzaju, pańskiego 
kalibru , nie może narażać się ńa  śmieszność, 
a  ośmieszyłoby c .ę nieprzyjęte oświadczenie 
i zam knęłoby ci drogę do jakiegokolw iek m a ł­
żeństw a w W arszaw ie...

Sieleń zasępiony i uznający praw dę tych  
słów z jednej strony, a z drug.^j, niew idzący 
'ewności pos, odzenia, m ilczał, a pani W anda tern 

m ilczeniem  rozdrażniona, podchw yciła z pewnym 
w ysiłkiem .

—  Sąde.łam , żeś pan  to zm iarkow ał i po­
s ta ra ł się, by  odmowa b y ła  niemożliwą.

D oktor w ytrzeszczył praw ie zadziwiony wzrok, 
k tó rą  jeszcze rozdrażnił kob ietę .

—  Jak o  doktorowi —  ciągnęła, cedząc by 
stro go wzrokiem m agnetyzując —  mogło ci to 
przyjść łatwo...

Sieleń spojrzał na swą in terloku to rkę ocza- 
m tak  pytającem i, iż ta  się obruszyła. Iry to w ał 
ją  do najw yższego stopnia. R uszy ła  ram ionam i 
z pogardą i z a w o ła ła :

—  A więc w ziąłeś się pan głupio do rzeczy, 
bardzo głupio i dziecinnie — tu  u rw a ła  i ce­
dziła.: —  W  swoim czasie naw et poddaw a­
łam  ci...

D ok to r zrob ił m inę, ja k  gdyby sobie coś 
przypom inał,

— A h ! w tedy... w tedy z tern plombowaniem. 
Ależ pani. R obiłem , co m ogłem ... R ęczyć jednak  
za nic nie mogę. N ie byłem  nigdy  uczniem  Ocho- 
rowicza. Nie w ierzyłem  bardzo w tę teorję, ale, 
ale zrobiłem , co mogłem.

—  Bo są i inne w tak ich  razach  niechybna 
teorje — szepnęła  praw ie z dziw nym  uśmiechem.

Sieleń poczerw ieniał, a  pani W anda, nag le 
w padając w właŚGiwą je j swobodę, podchw yciła

—  B yć może, że ci się udało , panie Sieleń. 
M asz pan wiele siły  woli w spojrzeniu, a ona 
w ielką skłonność do h isterji... Te dwa w aiunki 
czy tałam  gdzieś kiedyś... L e hypnotism t m ’a tou- 
jours vivem ent intercese...

P opraw iła  się na fotelu, pogładziła  swoje 
złote blond włosy i c iąg n ę ła :

— Ale czy ta k , czy ow ak...
U rw ała, ja k  to m iała zwyczaj czynić, gdy  

uwagę tow arzysza silniej do słów sw ych p rzy k u ć  
chciała, gdy  zam ierzała  wygłosić jedno z ty ch  
zdań, k tó ry ch  każde słowo miało swoje u k ry te  
znaczenie. Sieleń, znający ją pod tym  w zględem , 
s łuchał z uw agą. Zaciekaw iony do tego 3topnia, 
iż g łup ią  minę rob ił ze swemi napół rozw artem i 
usty, odezw ał się stłum ionym  szeptem , głosem, 
proszącym  o to jedyne i zbawcze hasło :

— Mów pani.
—  A  więc —  ciągnę!- pani W an d a  - czy 

tak , czy owak, udaj, iż odmówić ci nie 
mogą. M i comprenez vous ? — zap y ta ła  znacząco.

Sieleń głęboko odetchnął. Z rozum iał myśl 
swej przyjaciółk i, a  n ieprzyjaciół k i Skorupskich. 
O bjął znaczenie te j rady , k tó ra  mu n ie  by ła  
an i trądh<b an i w strętną.

—  O h ! — bąknął.
— W  tern możesz naw et być  m istrzem . To 

p ańska  rola z jego dw uznacznem i minam i, gue 
vous affectes souvent, et qui v:ms vont d mer- 
veme..

Sieleń dopiero po długim nam yśle odparł 
tonem pew nym :

—  J e  oenissirai!
Pani W andzie się zdało, że je j ktoś na 

seren ulżył.
dy w krótce potem  doktor się oddalił, 

szepnęła, p rzeszedłszy k ilk a  razy  w zdłuż swego 
p o k o ju :

—  T eraz  nie wiem, jak  praw dę przenikniesz, 
b a .  h a !  Padniesz  ofiarą w łasnej broni... Radom in 
może się już  oświadczyć. A h ! ode.chnę... Nie 
m a nic okropniejszego- ja k  ta  n iejasna pozycja... 
A le ten Sieleń, ja k i o sio ł! G dyby  nie ja  . Nie 
dość, że nic nie zrobił, ale nie w padł na  myśl 
ndania, że coś zrobił. Ci m ężczyźni to... w wię­
kszej części durn ie! N ajsprytniejsi jeszcze...

—  Książę R ad o m in ! — odezw ał się g ’os 
lokaja  za drzwiam i.

—  Prosić! —  odparła  pani W anda i w m i­
nutę n iespełna w eszła do salonu, ja k  zav/sze 
pogodna, rum iana, ożywiona i swobodna. —■ D ra ­
m at, k tóry  się tam  u przyjaciół oc1 la t dw udziestu 
odbyw ał, nie o chodził je j nic a nic. O na zajętą  
by ła  teraz  m yślą, by książę w ieczoru tego w y­
szedł narzeczonym  jej córki.

(O iąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIK POLSKI f  13. Marca 186F r.

pomogi stałe, czasowe i da tk i 47.057 zł. 53 ct. 
L iczba obdzielonych zapomogami w zrosła z 5 %  
na  631.

W ynik  ka»owy w roku  ubiegłym  by ł o 
10.324 zł. 11 ct. korzystniejszym , aniżeli się spo­
dziewano w prelim inarzu.

S tan  m ają tku  w dziale zapomóg sta łych  z 
dniem  1. stycznia 1895 roku  przedstaw ia się ja k  
następuje  :

I. fundusz żelazny 435.550 zł. II. F un d u sz  
dyspozycyjny 30.541 zł. 71 */, ct. I I I .  Fundusz 
rezerw ow y i2 0 .538 zł 4 0 ‘|, c t. O gółem  w dziale 
zapomogi stałej 586 .630  zł. 12 ct., a do tego 
doliczyw szy inne fundusze a- m ianow icie: IV .
Fundusz pogrzebowy w należytościach 996 zł. 
9 ct. V. Fundusz posagowy Stefana hr. Zam oy­
skiego 6 756 zł. 16 ct. V I depozyta w fu n d a­
cji posagowej 600 zł. V II. F undusz  stypen. im. 
R. M akarew icza 3.237 zł. V III. F undusz  zap o ­
móg doraźnych 23.526 zł. 97 ct. M a j ą t e k  
w s z y s t k i c h  f u n d u s z ó w  T o w a r z y s t w a  
w y n o s i  (efek ty  im iennej wartości) 6 21 .746  zł. 

34 c tCo do przechow ania m ają tku  nie zaszły 
zm iany, albowiem takow y znajduje się nadal w 
sk a rb cu  b an k u  krajow ego w przechow aniu, do 
k tórego też i w ydziały  powiatowe wprost (jak  
zw ykle) n adsy ła ją  zebrane kwoty. W ydzia ł cen­
tra ln y  w ziął czynny u dzia ł w w ystaw ie k ra jo ­
wej. W vstaw a tow arzystw a um ieszczoną b y ła  w 
pawilonie Z w iązku tow arzystw  zarobkow ych i 
gospodarczych. D ziałalność i rozwój tow arzy ­
stw a przedstaw ione by ły  na w ystaw ie w 14 ta ­
blicach graficznych i liczbow ych, oraz w w y k a­
zach, d ru k ach  i t. p. K om isja sędzi iw przyznała  
tow arzystw u m edal złoty. U rządzenie tej wy 
staw y w ykonał sek re ta rz  p. S tanisław  Bal.

Z polecenia rad y  nadzorczej w ezw ał wy 
dział cen tralny  w szystkie oddziały powiatowe 
tow arzystw a do ośw iadczenia się, ileby mogły 
co rocznie sk ład ać  na rzecz założyć się m ającej 
bursy  im ienia Jerzego  hr. Dunin B orkow skiego. 
W y b ra ła  przez w ydział cen tra lny  kom isja bursy 
przedstaw i radzie w yczerpujące spraw ozdanie 
z dotychczasow ych wpływów i z obecnego stanu 
spraw y. W  dalszem  załatw ieniu  3praw przeka 
zanych p rzez rad ę  nadzorczą ułożył w ydział 
cen tralny  a k t fundacji stypendyjae! im ienia 
R om ualda M akarew icza i uzyskał zatw ierdzenie 
ze strony w ładzy.

S praw a przyłączenia do tow arzystw a fun 
duszu emery tualnego oficjalistów i em erytów  ga 
licyjskich  dóbr R om ana h r  Potockiego nie po 
s tąp iła  w niczem  naprzód. N atom iast spraw a 
ubezpieczenia w tow arzystw ie oficjalistów dóbr 
S u ch a  i Ślem ień w zięła pom yślniejszy obrót.

N a dowóa, jak iem  zaufaniem  ogółu cieszy 
się tow arzystw o, p rzy tacza  spraw ozdanie fakt, 
że w ydzia ł cen tra lny  o trzym ał równocześnie z 3 
stron  propozycja p rzy jęc ia  na w łasność k a p ita ­
łów  w zam ian za. dożywocie oznaczyć iię  m a ją ­
ce. Jed en  z tych ofiarow anych kapitałów  wynosi 
22 500 zł., d rugi 1.000 zł., trzec i zaś 600 zł. 
S praw a ta  znajduje się na porządku  dziennym  
obrad  rad y  nadzorczej.

J a k  w zeszłym  roku spraw ę p o d .tk u  stem 
płowego, tak  w tym  roku  reku rs tow arzystw a 
przeciw  nałożenia podatku  akw iw alen to^ego  w 
kwocie 8.871 zł 75 ct. za ła tw :lo m inisterstw o 
sk a rb u  w skutek  osobistej in terw encji ze sirony 
pp. p rezesa i d /r e k to ra  bardzo przychylnie, 
albowiem zniżyło takow y do nieznacznej kw oty 
164 zł. 25 ct., r.a 10 lat, ta k  że rocznie p rzy ­
pada ao zap ła ty  16 zł. 43 ct. Do protokołu po- 
dawczego w płynęło  6.012 podań, k tó re  praw ie 
w szystkie załatwiono.

Z  W y d z ia łu  cen tralnego  ustępuje po myśli 
s ta tu tu  prezydjuin  i ezłoakow ie pp. Je rz y  hr. 
Borkow ski, S tan isław  G astyński i L udw ik  W e  
leśyński po 3 letniem  urzędow aniu.

E I o n i k a ™
Dar honorowy 

dta ks. arcybiskupi Issakowicza
Jak  ogłasza prezydjum m agistratu nadesłali w 

dalszym ciągu:
Administracja D zienn ika  P olski'go  książeczkę 

kasy oszczędności 47 .926 opiewającą na kwotę 3111 
koron 78 groszy, a nadto gotówką 732 koron i 66 
groszy : dalej: wydział rady powiatowej w Nadwór-
nie 4 korony i z listy  składkowej p. Roberta Kleina 
6 koron.

Rezultat dotychczasowych składek złożonych w 
prezydium m agistratu jes t:

Złożono ogółem 5251 koron 44 g r„  z której to 
kwoty zebrała adm inistracja L zien n ika  Polskiego 
3844 koron 4 4  gr., inne zaś redakcje i instytucje 
nadesłały dotychczas ogółem 1407 koron.

Pożądaną jest rzeczą dalsza przesyłka wczesna 
lis t składkowych.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki

Djarjusz lwowski.
Ś r s d s  13. marca.
R aut w Kole literacki em.
Teatr hr. Skarbka: „Łapownicy.11 Początek o 

godzinie 7. wieczorem.

Nekrelogja. Stanisław  J a sa  B y k o w s k i ,  były 
w łaściciel dóbr ziemskich, b. prezes zaleszczyckiej 
rady pow., porucznik gw ardji narodowej 1848, prze­
żywszy lal 80, zm arł w Stanisławowie. —  W o r t  h, 
„król krawców1*, zm arł w Paryżu w 76 r. życia. —  
We W iedniu zm arła ulubiona artystka Carlteatru 
Fanny M e l i n  w 64 r. życia.

•f* C sare Cantu, znakomity historyk włoski, 
zm arł w Medjolanie d. 11. bm. Urodź. 8. grudnia 
1807 r. w Brivio, oddał się w młodym już wieku 
pracy literackiej. Główne jego dzieło: „Dzieje po- 
wszechne“ , obejmuje 35 tomów i uchodzi za wzór 
erudycji. Jeszcze większą popularność zdobył sobie 
Cantu w ojczyźnie powieścią „M argheritta P u sterlta11, 
napisaną w więzieniu. Był bowiem więźniem Austrja- 
ków, którzy mimo bardzo um iarkowanych jego prze­
konań, pozbawili znakomitego pisarza wolności z po­
wodu dzieła o Lombardji. Ostatnią pracą Cantu była 
wyczerpująca monografja Manzouiegu.

Kalendarz. Środa 1.13.): Rozyny i  Rodryga. 
Wschód słoń-ja o godzinie 6 minut 25, zuoriol o 
godzinie f .  m inut 56.
& j^Ruch pociągów. N a Bzlaku LwĆK-Lawoczne 
przywrócono ruch pociągów towarowych.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów na linji K rasne Podwołoczyska, Krasne 
Radziwiłłów i Krasne Lwów.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 14. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

N a porządku dziennym b u d ż e t  f u n d u s z u  
g m i n y  i f u n d a c j i  p o d  j e j  z a r z ą d e m  z o­
s t a j ą c y c h .

Stała delegacja III. zj zdu techników polskich 
ukonstytuowała się wybierając przewodniczącym pro­
fesora Skibińskiego, jego zastępcą inżyniera Kossutha 
z Krakowa, a sekretarzam i profesora Dzieślewskiego 
i p. Rollego.

W myśl polecenia zjazdu przedłożyła delegacja 
sejmowi sprawę założenia stacji doświadczalnej go- 
rzelniczej, oraz petycję o dalsze prowadzenie głębo­
kiego wiercenia na wzgórzu Stryjskiem . Obecnie roz­
patruje sprawę nader doniosłego znaczenia —  a poru­
szoną również na zjeździe inżynierów i architektów 
we Wiedniu —  jednolitej szkoły średniej. W ygoto­
wany referat przedłoży Kołu polskiemu do poparcia 
w parlamencie.

Handel żywym towarem. Na tutejszym dworcu 
przytrzymano żyda Lipę Sternberga, który chciał wy 
wieśó ze Lwowa do Bombaju 18 letnią dziewczynę 
Rózię N. Dochodzenia policyjne wykazały, że małżon­
kowie Majer i Bruche Ferlagi zwabiali do swego 
mieszkania młode służące, zostające bez obowiązku. 
„P obór“ uskuteczniała Ferlagowa, która w ybierała 
dziewczęta, a chcąc się przekonać, czy są dobrze 
zbudowane, prow adzili swe ofiary do łaźni. Dziewczę­
tom mówiła Ferlagowa, że je da do bardzo dobrze 
płatnej służby. Gdy „pcbór“ wypadł zadowalająco, 
Ferlagi oddawali dziewczynę Sterubergowi, a ten 
wywoził je ze Lwowa.

Lwowski klub szacłfśtów. Turniej m istrzo­
wski tegoż klubu rozpocznie się w niedzielę dnia 
17. b. m. W kładki od członków po 3 z ł , od nie- 
członków 5 zł. N ag ro d y : pierwsza sum a wkładek,
druga 20 koron, trzecia (ewentualna) szacnownica i 
szachy albo jakieś dzieło szachowe. Wpisy k o ń c z ą  
s i ę  w niedzielę dnia 17. marca r. b. o godzinie 5. 
wieczorem, poczem nastąpi losowanie, w jakim po­
rządku uczestnicy turnieju ze sobą grać mają. Ogło­
szenie wyniku i rozdział nastąpi dnia 1. maja r. b.

Stosownie do ustanowionego programu rozpoczął 
klub dwie partje korespondencyjne z krakowskim 
klubem szachistów; ponieważ w Warszawie dotąd 
klubu nie ma, więo na razie rozgrywa z ramienia 
lwowskiego klnbu dr. Kohn dwie partje koresponden­
cyjne z p. Kleczyńskim, redaktorem rubryki szacho­
wej w Tygodniku ilustrow anym . Stan partji z 
klubem krakowskim jest obecnie' następujący:

I. P artja  hiszpańska.
B i a ł e — L w ó w . Cz a r  n e —- K r a k ó w

1. e2 - — e4 1. e7 — e5
2 S g l - -  f3 2. Sb8 — c6
3. Lf l  - -  b5 3. Sg8 — f6
4. d2 - -  d3 4. Lf8 — c5
5. c2 - -  c3 5. Da8 — e 7
6. 0 - -  0 6. 0 — 0
7 d3 - -  d i 7. Lc5 - b6
8. Lc l  - -

II. Gambit środkowy.
B i a ł e  - -  K r a k ó w C z a r  n e — L w ó w
1. e2 --  i-4 1. e7 — e5
2. d2 -  d4 2. e5 — d4
S. L fl - -  c4 3. Lf8 — b4 4 -
4. c2 c3 4. d4 - c3 :
5. b2 - -  c3 5. Dd8 — f6
6. D d l - -  63 (?) 6 . L b i — c5
7. S g l - -  f3 7. d? — dG —

Rzadka uroczystość odbyła się w Stryju ; ne­
stor tamtejszych lekarzy, p. Dym itr Tempie, obcho­
dził wraz z żoną swą pięćdziesięcioletni jubileusz 
związku małżeńskiego.

TanperatiiiTłi, Barometr stel w mierze.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 2 5°C.. 

najwyższa -}- i '6  'C., najniższa — 5*5”0.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie południowy o średniej
prędkości ()4  m /sek; średnia tem peratura podniesie 
się do —  2 5 0., niebo będzie przeważnie zachm u­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc. Opadu nie bądzie.

Na restaurację katedry na Wawelu złożył w 
kaucelarji książęco-biskupiego konsysfcorza w Krakowie 
ks. kanonik Tesfil Midowicz 4 ,000 zł.

Wyścigi W Krakowie. Towarzystwo międzyna 
radowych wyścigów konnych w Krakowie — jako 
praktyczną i pożądaną n o w o ś ć  —  postanowiło już 
w tym roku otworzyć dla tańszych miejsc ś r o d e k  
a r e n y  w y ś c i g o w e j .  Cena wejśeia do wnętrza 
areny kosztować będzie 40 centów, dla wojskowych 
20 centów.

„Nowość11 ta  już dawno istnieje na zagrani­
cznych torach; to .też dziwna bardzo, że lwowskie 
towarzystwo jej nie wprowadziło. ZazDtczyć jednak 
musimy, że cena, ustanowiona w Krakowie, jest s t a ­
n o w c z o  z a  w y s o k a .  O ile sobie przypominamy 
— we W iedniu kosztuje wstęp do środka areny —  
10 c t . ! I  taką cenę powinno ustanowić nagze towa­
rzystwo.

Influenza. Lekarze krakowscy zapewniają, iż 
wiele osób w Krakowie zapadło w dniach ostatnich 
na influenzę, która wszakże ma przebieg łagodny i 
krótko trwający. Chorobie tej dotąd ulegają barJziej 
osoby starsze, aniżeli młodzież i dzieci.

Nl tablicę pamiątkową w kościele 0 0 . Kapu­
cynów w Krakowie, przypominającą fakt poświęcenia 
szabli Kościuszki, złożył hr. Antoni Wodzicki 200  
zł. W rdział Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki, 
przyjmując tea dar za pośrednictwem swego prezesa 
p. Jana Śkirlińekiego, uchw alił wyrazić ofiarodawcy 
za hojny dar podziękowanie.

W Kljowiu występował z koncertem Ś l i w i ń ­
s k i ,  który wywołał, ogromny entuzjazm. Siedm razy 
domagano się powtórzenia już wykonanych numerów, 
aż w końcu zapał doszedł do tego‘stopnia, że publi­
czność porwała artystę na ręce i obniosła dokoła 
sali. Po skończonym koncercie odprowadzono Śliw iń­
skiego do powozu, gdzie jeszcze raz zrobiono mu go­
rącą owację, zapraszając, ażeby znowu odwidził 
Kijów.

Sensacyjna sprawa Kotzego, b. ochmistrza 
ces. Wilhelma, aresztowanego pod zarzutem autor­
stwa skandalicznych anonimowych listów do osób 
z dworu, zakończoną została przez sąd wojskowy, jak 
B eri. B drs. Cour. donosi, zupełnem uwolnieniem 
oskarżonego.

Traęsienie ziemi zauważono około półaocy dnia 
10. bm. w Mesynie, Reggio di Calabria i Milazzo. 
Zwolennicy o teorji kauzalnej łączności pomiędzy od­
działywaniem księżyca a trzęsieniem ziemi mają w 
tern nowy na poparcie swój argum ent, jak  bowiem 
wiadomo, w noc wymienioną przypadało zaćmienie 
księży ca.

W Affllji zabraknie butów. Z Londynu donoszą 
bowiem, że rozpoczął się już wielki strejk robotników 
szewskich, mężczyzn i kobiet, ogółem 200 0 0 0  ludzi;

z tych 20.000 *i L>. n*ster. a 9000 w Noi 
Do tygodnia ma stanąć -ata robota - z-w ln . Maj­
strowie i fabryknnei obuwia nie przystali na zwoła­
nie sądu polubownego, ponieważ robotnicy daw niej­
szych wyroków polubownych nie uwzględniali.

W ieczór K opern ikow s i zgromadził onegdaj 
bardzo liczną publiczność do auli na politechnice. 
I  nic dziwnego, bo program (ułożony staraniem  p. 
S tanisław a Żeleńskiego) mieścił nazwiska pierwszo­
rzędnych s ił artystycznych, które hojną ręką ofiaro­
w ały produkcje swoje. Pierwsze miejsce wśród kon- 
eertantów zajęła p. Marja Kozłowska, która zarówno 
starannym  swym. i wykończonym śpiewem, jak wdzię­
kiem głosu i postaci wywarła wrażenie elektryzu­
jące. Pięknym śpiewem zachwycał również p. Jero- 
min, a pp. Sladek i Pollak zaakom:tą grą. Wszyscy 
artyści byli zmuszeni przez, publiczność do naddatków 
i powtarzań. Akompanjował jak zawsze wybornie p. 
F r. Neuhauser. Część deklamacyjna powierzoną była 
amatorom (pp. Homolacs, Loret, Zaremba, 
Zaczkowski, Żeleński), którzy doskonale wywiązali 
się ze swe to zadania. Wieczór rozpoczął się treści- 
wem, a pięknie pomyślałem przemówieniem pp. 
Rybczyńskiego, tak więc cała uroczystość robiła wra­
żenie jak najsympatyczniejsze.

K om itet ko lo“ ij leczn iczych  w  nyn ianow ie 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie, celem ukon­
stytuowania. Po zagajeniu przez dotychczasowego 
wiceprezesa dr. Merczyńskiego, streszczającem do­
tychczasowe rezultaty i zadania na przyszłość, przy­
stąpiono do wyboru członków zarządu. W ybrani zo­
stali : na prezesową jednogłośnie hrabinę Stanisławową 
B a d e n i o w ą ,  która dotychczas dzierżyła tę godność 
z prawdziwym dla towarzystwa pożytkiem; wice­
prezesem, dr. S t r o y n o w s k i ;  sekretarzem, p. 3t. 
R o s s o w s k i ;  skarbnikiem nada] p. W ł .  Z on  t a k .

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono w ysłaś 
dwóch członków wydziału do hrabiny Stanisławowej 
Badeniowej, celem złożenia jej podziękowania za go­
rące zajęcie się sprawą teatru na rzecz towarzystwa 
i uzyskania bardzo znacznego dochodu. Tożsamo po­
stanowiono podziękować pisemnie dyrekcji teatru.

Dla kolaudacji i urządzenia wewnętrznego bu ­
dynków kolonji. oraz dla przygotowania uroczystości 
poświęcenia i otwarcia nowych budynków, wybrano 
komisję z 8 członknw pod przewodnictwem wice­
prezesa.

Na wniosek dr. Merczyńskiego uchwalono zor­
ganizować ściśle biuro Towarzystwa. Lokalu na biuro 
użycza w swem pomieszkaniu p. Zontak.

P. Merczyński złożył 100 zł. na rzecz Towa­
rzystwa.

Przy końcu posiedzenia w yraził wydział przez 
powstanie najgorętsza podziękowanie <Lr- M ę ż y ń ­
skiemu za kilkuletnią, pełną poświęcenia pracę dla 
d,obra Towarzystwa.

M orderstw o  na ulicy P o d lew sk h g o . Ooegdąj 
po godzinie 8. wieczorem zgłosił się w inspekcji 
policyjnej P aw eł Strzelecki, lokaj u hr. St. lf. 
i oświadczył: „Zabiłem moją kochankę1*. W toku 
dalszego przesłuchania przyznał on, iż przed siedmiu 
miesiącami poznał niejaką Marję W ajda, córkę Tekli, 
mieszkającą w domu pod 1. 10, przy ulicy Podlew- 
skiego. Marja W ajda, licząca 26 lat, dziewczyna m i­
łej powierzchowności, trudniła się pyaniem bielizny 
i z tego utrzym ywała siebie i staruszkę matkę. 
Strzelecki w krótkim czasie zapałał ku niej gorącą 
miłością, oświadczył się więc i —  jak utrzym uje —  
lostał bardzo dobrze przyjęty tak przez matkę, jak 

przez córkę.
W kilka miesięcy później m iał się dowiedzieć, 

iż narzeczona jego m iała ściślejszy stosunek z innym 
mężczyzną, który od roku baw ił we W iedniu, a z 
którym Marja pozostawała w ciągłej korespondencji.

Strzelecki, powziąwszy o tern w mierność, robił 
swej narzeczonej wyrzuty, ale ta uspoko.jała go zape­
wnieniami, że tylko „jogo jednego kocha i za niego 
tylko wyjdzie za mąż". Nie dowierzująo jej. S trze­
lecki dał się słyszeć z grośbą. żo gdyby go zdra 
dziła i powzięła zamiar wyjścia za tamtego, wówczas 
on ją, jej dawnego kochanka i siebie zabije. Pomimo 
tego stosunek ich trw ał dalej nieprzerwanie, a nawet 
Strzelecki znosił swej narziczonej rozmaite prezenta, 
które k rad ł swoim służbodawcom

Tak stały rzeczy aż do d 9. bm., t. j. do mi­
nionego piątku. W anin tym matka Marji, bez naj­
mniejszej lacji — jak  twierdzi Strzelecki — wymó­
w iła mu dom. P -zesta ł tedy bywać u Wajdów, za­
mieszkał jednak w tym samym domu u dozorcy, 
którego pomieszkanie jest położone naprzeciw mie­
szkania Wajdów, składającego się z jednego pokoiku 
i kuchenki. Tutaj m iała g .  dutaj odwidzuć Marja, 
przyczem wciąż uspakajała go słowami, „aby czekał 
końea“ .

Wczoraj rano o golz. pół do 10., gdy Strzelę 
cki, wróciwszy z posługi, przebierał się. wszedł do 
pomieszkania dozorcy jakiś młody człowiek, wcale 
przyzwoicie ub any, pytając o pomieszkanie Wajdów. 
Strzelecki poznał w nim dawnego kochanka M arji, 
którego fotografię widywał u niej w przechowaniu. 
Obudziła się w nim złość i zazdrość, które to uczu 
cin. wzmogły się jeszcze bardziej, gdy dojrzał serde- 
czue przyjęcie, jakie ze strony W ajdów  spotkało jego 
rywala Chcąc ochłoDąć ze złości, ub rał się i wyszedł 
do miasta. Po godzinie powrócił i wchodząc do 
s?rego pomieszkania, spotkał się z opuszczającą w ła­
śnie izdebkę dozorcy domu starą Wajdową. Zapytał 
się dozorczyni, „po co ta  stara tutaj przychodziła ?“ — 
i otrzym ał odpowiedź, że przyjechał narzeozony Marji 
i że ślub ma Bię odbyć na św. Józefa (19. b. m.)

Strzelecki nie namyślając się wiele, udał się i 
do mieszkania Wajdów i tam od Marji, zajętej w I 
kuchni praniem bielizny, ‘ zażądał zwrotu przecho- I 
wanej u Wajdów bielizny swojej i metryki Przy tej j 
sposobności począł Marji robić wymówki, poco go i 
tak długo zwodziła? Wymówki te —  jak opowiada j 
Strzelecki —  czynione były w tonie dość łagodnym ; 1 
przystąpił nawet do niej bliżej, pogłaskał ją po j 
twarzy —  lecz równocześnie z złośliwym błyskiem ! 
w oczach, choć na pozór spokojnie, w yrzekł nastę- I 
pujące słow a: „ C o ś  c h c i a ł a ,  t o  b ę d z i e s z  1
m i e ó ! u Jak  sam Strzelecki przyznaje, rozum iał pod i 
terni słowami, że ją  zabije, do czego przygotowywał  ̂
ją  już dawniej pogróżkami, o których wyżej wspo- I 
minaliśmy. Wskutek tych słów wywiązała się ostrzej- * 
sza sprzeczka między Strzeleckim, a Murją i jej ro- ' 
dziną z drugiej strony, Ghcąi: położjć temu koniec 
uniesiony i rozżalony, Strzelecki wybiegł z mieszka- 1 
ma Wajdów i poszedł do mieszkania swego służbo- ! 
dawcy, który właśnie wczoraj powrócił z Krakowa.

Była wtedy gi dżina 3. popołudniu. Po speł­
nieniu tamże swych zwyczajnych posług, gdy służbo 
dawca jego wyszedł z domu, w Strzelecgiin wzmógł 
się jeszcze bardziej zamiar zemszczenia się na Marji. 
W ziął tedy odtylcówkę swego służbodawey, która 
rozłożona na części sta ła w futerale za szafą, z pasa 
powybierał naboje, napełnione zajęczym śrutem  (in­
nych nabojów pod ręką nie było), złożył strzelbę —

opatrzył ją  nabojami, przyczem kilka nabojów scho­
wa do kieszeni na wypadek, gdyby znajdujące się 
już w strzelbie zawiodły.

Uzbrojony w ten sposób, udał się około godziny 
8. wieczorem pod okno pomieszkania W ajdów ; gdy 
jednak szyby w tych oknach były karbowane, św ia­
tło załamywało się, nadto Marja sta ła  obrócona bo­
kiem do okna, przeto Strzelecki odstąpił od pierwo­
tnego zamiaru strzelenia przez okno, obawiając się—  
jak  sam zeznaje —  by nie chybił i postanowił do­
konać zbrodniczego czynu w pomieszkaniu. W  tym 
celu przeszedł przez sień do suteren, przed drzwiami 
kuchni Wajdów odwiódł prawy kurek strzelby, prze­
szedł następnie przez kuchnię, poczem z po za firanki, 
zasła aającej wejście z kuchni do pokoju, zmierzył 
się do stojącej tyłem  ku niemu, a tuż przy drzwiach 
Marji w ten sposób, że lufa strzelby prawie dotykała 
jej ram ienia i — wypalił. Cały nabój ugodził Marji po­
niżej prawej pachy. W  tej chwili, skutkiem detonacji, 
lampa zgasła, Strzelecki, który —  jak powiada —  
m iał zamiar i sobie życie odebrać, zmięszany powsta 
łem i ciemnościami, rzucił strzelbę na ziemię, wybiegł 
z mieszkania Wajdów i ztamtąd udał się wprost do 
inspekcji policji, gdzie złożył powyższe zeznania.

tej chwili wezwano z policji pogotowie stacji 
ratunkowej, by udzieliła pierwszej pomocy Marji, to 
jednak okazało się zbyteeznem, pogotowie ratunkowe 
zastało ją bowiem już nieżywą.

Wdrożone dochodzenia policyjne sprawdziły za- 
iniar i zabicie Marji, wykazały jednak przytem sprze­
czność w aeznanich Strzeleckiego o tyle, że Marja 
W ajda nie zwodziła go wcale, lecz owszem od sa­
mego początku, tak ona, jako też jej m atka od 
stanowczo oświadczały mu obie, że do rodziny 
przyjąć go nie chcą, gdyż był znany, jako karciarz i 
hulaka. Nadto oświadczyły mu wyiażnie, że Marja 
ma narzeczonego, na którego czeka — on jednak 
widząc pracowitość i uczciwość tej dziewczyny, oraz 
jej ładną wyprawę, narzucał się jej bezustannie ze 
sweini oświadczy ami i groźbami chciał ją  zmusić 
do wyjścia za niego.

W biurze inspekcji policji nie okazał żadnej 
skruchy, owszem oświadczył wyraźnie, że nie żałuje 
swego czynu, w ogóle zachowywał się sceptycznie, a 
nawet w  międzyczasie adrzemnął się około godziny 
podozas przesłuchania świadków.

Strzelecki, którego osadzono na razie w are­
sztach policyjnych, dziś już zostanie odstawiony 
sądowi, dzięki energicznemu śledztwu, które przez 
całą noc prowadzili komisarze policji Ł y s a k o w s k i  
i S i e n k i e w i c z .

W ciąga dnia wczorajszego udało nam się ze­
brać jeszcze kjlka ciekawych szczegółów tej sprawy.

Rodzina Wajdów pochodzi z Buczacza, gdzie 
nieżyjący już od la t dziesięciu ojciec zamordowanej 
onegdaj Marji był mniejszym przedsiębiorcą k le jo ­
wym. Tam też zawiązał się stosunek ’ miłosny 
Marji z późniejszym jej narzeczonym Bazylia# Szpa- 
czyńskim, służącym u jednego z inżynierów kolejo­
wych. Owocem tego stosnnku było dziecko, które 
jednakże wkrótce po urodzeniu umarło.

Przed trzema laty Wajdowie, przyciśnięci biedą, 
przenieśli się do Lwowa, gdzie tgż wkrótce dzięki 
pracowitości i zapobiegliwości Marji zaczęło im się 
lep ej powodzić. Wynajęli tu  skromne mieszkanko, 
które zajmowali we troje: matka 66 letnia staruszka, 
córka jej Marja i syn 19-letni W ładysław , który za­
rabia na swoje utrzymanie jako służący. Prócz tego 
mieszkała wspólnie z Wajdami niejaka Anna Wolska, 
szwaczka, a w ostatnich czasach przed katastrofą 
także kucharz Franciszek Marasz z żoną; oi ostatni 
przy by u  tytan na kilka dni do Lwowa.

Strzelecki, młody, bo zaledwie 25 lotni

6*/, wieczorem w sari rozpraw sądu krajowego cy 
w Inego dalszy ciąg wykładu pfofesora dra A. Bali 
s itsa . „O dowoaach z dokumentów11.

Zakład rzeźbiarski pod firmą W iktora z ie m  
a istniejący od r. 1847 przy ul. Wałowej,1847 "przy ul.' Wałowej .“ “przenie­
siony został na ul. Sykstuską 1. 27. (obok poczty)
r o d o w i  "a ° e,e  publicznej lub

N a  g i m n a z j u m  d  o 1 s k i o »  n  • 4. 
nadesłał p. Teofil Jabłoński z D ro h o b y cza 2 3 7 fLin 
zeb ran e  na wieczorku tańcującym dnia o f  lute^o z u w ita  ' 

W1*®i!0re.k ^  wyszydził i zohydził „K -Jer JwowskP 
ska bursa T ° n  pl'°eZ |J0W'>'Ź3 :s-i kwoty i pol-
25 i  50'c t  y"ZU ot‘W ł» « wieczorku tego

N a  z u o e  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J.
plac Kapitulny 1. a Pp Sołtyńska

o zł. Hr. Niezabitowski 10 z ł 
2 zł. Przełożona

Wołań-ka z PryazUku 2 I ł  Ks 'K ifTi
/ m / Ł S T 1 10 Zl *'rancisz#k 1 rf.’

mai ca lb95 roku do dnia U
zupy 1624, porcyj ehleba lb '4

z u p ę  
i Synów 

1 zł. Dr. Jan Czaykowski
Drexlera 
1 zł. Dr.
Jan Lcrski 3 zł. Koropiowska 2 zł. S.*F 
klasztoru Sacre Cer 5 zł. N. N."

Dzieduszycki 
z Gródka l z ł  

Rozdano od dnia 3 ■ 
marca 1691 roku porcyj

w ladomości literackie i artystyczne.
Repcrtoar teatralny.

D ziś w środę po

Rai m nlln  i ’ 1 Jut™ we czwartek

W Teatrze hr. Skarbka; 

w 5 aktach - A. k™ “ «*

gościnny występ pani Elw iry h o lo n n ia

rosyjskiego

i hulaka, jr-st
człowiek,

V e & t z - .
(„Ł a p o w n ic y I m n e d ja  w  4 aktach z  

p rzez  A . Ostrowskiego.)
O strowski nazwał „Łapowników- komedią 

niemniej jed n ak  jest to prawdziwy, do g łęb i 
smutny dramat. zebłyskający tu i ów-
z m L  r r  mC ła S °dzi S^ozy, t!-*- samo ja k  nie 
amien, dm ą w noc pochodnia. Bo hum or ten nie 
PU nie z czystych źródeł zadowoleni 
sk a  raczej z cysterny  komizmu wytry-

czą, a w y tryska  skąpo i opada
zatrutego gorv 
co chwila, ja k -  
atm osfera _ko-

w s z y -  
i  w sp y -

wi (rocznie usposobienia 
bowieui mniej więd-j

lekkomyślny
kochliwego, zapoznawszy się
przed dwoma miesiącami z rodziuą Wajdów, zwrócił 
najpierw swe zaloty do wyżej wspomnianej Anny 
Wolskiej, a dopiero gdy ta stanowczo go odpaliła, 
afekta swe przeniósł na późniejszą swą ofiarę.

Marja jak z zeznań wszystki li przesłucha­
nych w tej sprawie świadków wynika —  zajmowała 
vłobec natarczywego konkurenta stanowisko odporne, 
chociaż stanowczej nie dawała mu odprawy, a nawet 
przyjmowała od niego kosztowne prezeutu.

Być może, iż pochlebiał jej kobiecej próżności 
taki gorący i natarczywy konkurent, który  nawet 
groził zabiciem jej i siebie, a może było w tern i 
nieco wyrachowana, czyli, inaczej mówiąc, chciała go 
zatrzymać w odwodzie na wypadek, "gdyby Szpa- 
czyński zawiódł.

Z tego powodu przychodziło często do ostry di 
starć między Strzeleckim a jej rodziną, usposobiona 
wprost nieprzychylnie dla upartego konkurenta," 
Spory te opierały się nawęt kilkarożnie o policję, 
do której tak matka, jak i brat Marji udawali się 
po pomoc i ochronę przed napastnikiem. Ostatnia 
podobna aw antura odbyła się przed trzema tygo­
dniami, gdy Strzelecki zamierzył się nawet na swota 
ukochaną nożom. Wówczas posłano czemprędzej po 
brata Marji, aby przybywał na pomoc, ale nim ten 
zjawił się w mieszkaniu, Strzelecki zemknął.

Toż samo wczoraj po scenie, jakiej widownia 
było pomieszkanie Wajdów k iło  godz. 11 przedpoł."

W ajdowa wraz z Szpaczyńskitn udali się na in­
spekcję policji, gdzie oskarżył. Strzeleckiego • wy­
prawianie aw antur i odgrażanie się

W chwili, gdy Strzelecki dokonał swego zbro- 
duiozego zam iaru, Marja była zajętą składaniem 
świeżo wyprasowanej bielizny p, m., przy stole, usta­
wionym tuż obok drzwi, wiodących z kuchni do po­
koju, za któreini to drzwiami ukrył się był mor­
derca. Gdy strzał padł, Marja, oblana krwią i ugo­
dzona prawdopodobnie w serce, padła na ziemię i p* 
chwili wyzionęła ducha, nie przemówiwszy już ani 
słowa. Obecny przy tern Szpaczyński rzucił się do 
kuchni, celem pochwycenia mordercy, ale tego już 
nie zastał, zobaczył tylko porzuconą strzelbę. Inni 
świadkowie tej okropnej sceny stali bezradni —  ma­
tka, odchodząc od przytomności i oszalała z rozpaczy, 
tarzała się na ziemi obok zwłok ukochanej córki

Pomoc wszelka okazała się niemożliwą — strzał 
aż nadto dobrze był wymierzony...

Z dachu gmachu kasy oszczędności spadają 
co chwila b r y ł y  l o d u .  Onegdaj przed południem 
omal że bry ła taka nie pokaleczyła dwóch przecho­
dzących tamtędy naszych znajomych. Otóż zwracamy 
na to uwagę dyrekcji kasy oszczędności celem zarzą­
dzenia, co potrzeba. Jeżeli nie można obecnie dachu 
oczyścić, to należy postawić oatrzegające znaki.

Sprostowanie Pan Szczepan W i c h e r e k ,
który wyrokiem sądu miejsko del. s. III. obrazę 
jednego z tutejszych adwokatów, zasądzony został na 
s i e d m  d n i  a r e s z t u ,  uprasza nas o umieszcze­
nie sprostowania, że rozprawa w tej sprawie nie od­
była się d. 8. marca, ale d. 26. lutego. Chętnie tę 
pomyikę prostujemy.

Wt
Z Towarzystwa pr wnicz gi
czwartek, dnia 14. bm. odbędzie

Iwtiwskiego.
się o godzinie

JAN KINATOMHCZ
LWÓW sklepy własno u lics K opernika 1. 3 ;  ulica H aiieka i. 11 

KRAKÓW, Sukiennice L 20. -  OifiRNIOW UE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały :ap ;eh  tej wody, spraw ił io. że 
w Ant-^erpji na wystawie wszechświatowej została publicznie proklamowaną 
wyszczególniona. — Cena flakonu m&iejszego 80 et., większego 1 cl, 60 et.
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gdyby zduszony arcyposępną 
m edji".

I  znowu w ra ;am y  do niewłaściwego okre- 
ftlenia dzieła. „Kc fidf!!“ _  niezawodnie w szy­
stko tragiczne zaw iera w sobie poniekąd bodaj 
odrobinę kornedji. W szak i D au te  okropne obra- 
zy sw ych widzeń nazw ał „K om edją11. W  „Łapo­
w nikach Ostrowskiego wszystko ostatecznie koA  
czy Się tak że  na kom edji, -  naw et ta k  kardy-
d 7.WmZ y  e ty f ne' , ak  pojęcie prostej, co- 
dzienne, ucz. wości, nez której ludzie przesil ją
być .ad /m i, a społeczeństw a zm ieniają się w hor­
dy rozbestw ione.

T rzeba  być do niemożliwości w yrozum iałym  
na błędy ludzkie i trzeba  mie„ nerw y s alowe, 
aby bez rozdrażniem a pa trzeć  na  okazy łapow ni 
ctw a rosyjskiego, jakie zgrom adził O strow ski. 
N aw et w rodzona nienaw iść do narodtt, ib  od śtnj 
la t wysila się wszelkiemi możliwemi spcLobami 
na zag ładę polskości, nie może w nim stłum ić 
współczum a d la  społeczeństw a, toczoneg tak
0 Hyc. ym  wrzodem. J a k  bowiem wrzód rakow aty  
me poprzestaje na zniszczeniu tk an ek  najbliż­
szych, lecz z ogniska swego szle coraz nowe za­
pasy ja d u  w g łąb  organizm u, ta k  i łaDOwnictwt

w idzim y to w kom edji O stro wskie —  ze­
psuciem swem sięga daleko p0 za sfery czyno- 
wnicze... O garnia ono, ja k  powiew za tru ty , 
stk ia warstw;, n a ro d u : w szystkie wysysa,' ’ 
stkie z strnw a.

Łapo%vn.ctwo nie je s t  — co p raw d a  —  anM  
wyn; -iern najnow szych dopiero czasów, albo 
też, jak ju ch t, czysto rosyjskim  ty lko produktem . 
A darzało się ono zaw sze i wszędzie —  sporady­
czn ie; .. Rosji natom iast p rzybrało  formy* epide 
mioznęj influency moralnej, na k tó rą  próżno tacy  
lekarze własnego narodu, jak  H. r  ‘ 
szukali swoistego środka. ’

W  jego komedjij c-ay dram acie, pate»yTO¥ł, 
na  form alną kongregację łapow nictw a, zorganizo­
w aną lege ar hu, kw itnącą, w szechw ładną, bez 
karną. ZMarzają się wpraw dzie jw ypaaaj, i e I  
ja k  w końcu W ierniewowi, jeden  członek zakonu 
łapow ników  (rów nie dum nych Da swą godność, 
ja k  gdzieindziej rycerze m altańscy), przystaw i 
drugiem u stołki i i e  ten drugi k a rk  przez to 
s a r ę c i ; ale po trup ie  jednego pokonanego w spina 
się nowych tysiąc łapowników, u trzym ując swi 
k a d i j  ciągle w pełnej liczbie.

B urzy się przeciw ko tej djabelskiej prepo- 
tencji duch zdrowy, rozdym ający piersi tak ich  
np. Jadow ów , bzaleniec 1 Kom u to rozpoczynać 
w a lk ę?  Zgniotą go, stłum ią, złagodzą, w proch 
ze trą  —  aż j ak  zdeptany robak, u ko ray  się 
w końcu . z a w o ła : „Nie moja, lecz wa. uech 
się stanie wola !

In teligencja, p raca , uczciwość — to w szy­
stko z n a tu ry  rzeczy raczej zbrodnie niż zalety 
tam  gdzta, jed y n ą  drogą do osiągnięcia uznania 
jest płaszcząca się ignorancja w guście mikro- 
cerala Biełogubowa. Do niej należy królestwo 
tego Iwiata zw yrodnionego; do niej, wyzuw„;a- 
cej się z poczucia godności własnej w zamia; 
sute g raty fikacje  i jeszcze bardziej sute ł« DV
sprzedajności. J

Nic dz*wnego, że w tej atm osferze nie zdo 
ła ła  zachow ać szlachetności naw et kobieta. Ł a ­
twiej je j napraw dę wzbić się na piedestał n lu­
dów, k tóre nierw otna szpeci dzikość, a n u eu  

•pwać, ja k  św ietlane widzenie, po grzęskiej to­
pieli m oralnego zw yrodnienia. M ęty ohydne wcią- 
gnę ły  i j ą  w swe głębie ; z trzęsaw iska  tego k<i. 
b iety , k tóre w ypadkiem  chyba ocaliły w sobie 
iskrę uczciwej am bicji, ja k  A nna W ierniew ow s, 
padają ofiarę h isterji; inne ja k  Ju lc ia  Kukuszk^- 
nówna bez w ahania  stają się uczestniczkam i ł* 
pownictwa dla nasycenia g łup ie ' swej próżności
1 bezmyślnego użvcia; jeszcze m ne wreszcie 
a tych  przedstaw icielką je s t d ruga  K ukuszki- 
nówna, Połcia, sta ją  fię Fum enidam i hardych  
z swej uczciwości Zadowów, łam ią ich zapał, 
energję, dumę i złam anych rzucają na pastwę 
demonow zwątpienia.

tV społeczeństw ie łapow ników  nie masz miej­
sca naw et na m atkę. Bo czyż godna tego na­
zw ania K ukuszkinow a ? I  skąd  m a 8ię wzirć 
pokolenie zdrowe, zdolne do P0(I)ęcia w alki z 
nietoperzam i m roków ? Oto pytanie, k tóre  -su ca  
historja w spółczesna; pytanie czekające ku  ha. 
bie rosyjskiego społeczeństw a dotąd na odpi U 
wiedź Pół wieku niem al m ija od czasu, ja i k; 
's trew ski n ap isa ł: „Swai liud i sacztiom siu '

(„znaidzie swój swego11 1847), a widocznie 
przez d ługie te la ta  m atkow ały pacholętom  ?! 
syjskim  ciągle te same K ukuszkinow e, skor< 
„Łapow nicy noszą na sobie dzisiaj jeszcze ce 
-by teJ samej, co w chwili poczęcia, aktu

aln ości. r x ’

&
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i m n u u li i a w o d n y  ś r o d e k  n a  w y g u ­

b ie n ie  n a g n io tk ó w .
Pudełko 40 ot.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Marca 1895.

H

Jak o  utworowi dram atycznem u, możnaby 
z tuce O strowskiego zarzucić niedość energiczną 

akcję, k tó ra  dopiero pod koniec w ysw abadza się 
jarzm a przydługich djalogów i przem aw ia ru ­

chem. B yłoby rzeczą w skazaną, by  ołówek reży 
tera w pełniejszej pofo’gow ał sobie m ierze, a 
mapo g ry , w pierw szych zw łaszcza dwóch ak tach , 
ywszem uderzało  tętnem .

Z  prawdziwie realistyczną dosadnośeią od­
tw orzył postać W iern iew a p. C h m i e l i ń s k i ,  
łow a k reac ja  niezw ykle uzdolnionego arty sty  

■-•ywarła przejm ujące wrażenie. C echow ała ją  
jrzed ew szy stk ism  dosadność realistyczna, k tó rą  
jid n a k  radzilibyśm y złagodzić może nieco we 
w strętnej scenio niewczesnego w ybuchu ero ty - 
;znego (ak t I.) R . K

P. R u s z k o w s k i  stw orzył w swym Juzo- 
<ne klasyczny typ moskiewskiego czynownika; 
ak  samo, ja k  p G o s t y ń s k a  by ła  praw dziw ą 
v każdym  celu K ukuszkinow a. Szlachetnego Za- 
lowa odtw orzył z w łaściw em  mu przejęciem  p. 
f e e ł a z o w s k i ,  A nnę W ierniew ow ą p. Ż e l a ­
z o w s k a .  Służalczy Biełogubow posiadał w in ­
terp re tacji p. W a l e w s k i e g o  w szystkie odra­
żające cechy padalca, jak iem i napiętnow ał go 
autor. Bezm yślna Ju lja  znalazła  dobrą p rzedsta­
wicielkę w p. P o l k o w s k i e j ,  p. K w i e c i ń ­
s k a  zaś potrafiła w dziękiem  g ry  swej złagodzić 
deprym ujące w yobrażenie, jak ie  odnosi o Poli 
czyteln ik  sztuki Ostrów jk e g o . W  końcu podnieść 
należy jeszcze pełna werwy grę p. G a s i ń 
s k  i e g  o w niew ielkiej roli Dosużewa.

Artystów gromko oklaskiw ano — nietylko 
po każdym  akcie, lecz k ilkak ro tn ie  także p rzy  
odsłoniętej kurtyn ie . Co praw da, ta  ostatnia for­
m a uznania ś t  adcząca  chlubnie o wrażliwości 
widzów pow innaby stanowczo zostać w yrugow a­
n ą ;  unieruchom ią o'na sztukę nagle w pew nym  
punkcie nąjniepotrzebniej, a przerw y pom iędzy 
aktam i byw ają u nas dość długie, by emocja w i­
dzów w ja k  najobfitszej m ierze w y ładow ała  się 
na  zew nątrz aplauzem . SI. H.

rŁ  Izby sądowej.

f

£

Tarnopol 9. m arca.
(Proces tarnopolski. —  Szósty dzień rozpraw y  

( Posiedzenie popołudniowe).
S w. Józef T c h ó r z e w s k i ,  1 17, sem i­

narzysta  zaprzysiężony zeznaje, że książka b y ła  
kradzioną, Do Rem bisz żądał by książki Chabi- 
nowi nie pokazywano. B y ł na niej podpis Cha- 
bina. W ot. P o ź n i a k  py ta  go co mu dyr. M i­
chałow ski py ta jąc  go o ks ążkę, m ó w ił: o w.
Jeżeli ta  książki jest rzeczyw iście kradziona to 
nie oddawaj.

S w. Antoni M o s o r  a, 1 23 gr. ka t. za­
przysiężony (szeregowiec 55 pp.). P  r  z e w. Co 
p. wiadomo o kom ersie u Piotrow skiego, co mó 
wiono, ja k  i co mówił Z u b c z e w s k i ?  S w. 
Mówili wszyscy. Zubczew ski mówił o W iśn io­
wskim i K apuścińskim  i trzym ał broszurę o nich 
w ręku . P  r  z e w. Czy gdy  mówił o W iśnio­
wskim  i K apuścińskim  nie mówił o A ustrji ? 
Ś w. Tego sobie wcale nie przypom inam . 
P r  z e  w. Czy K a h a n  e mówił c o ?  Ś w . Że 
rząd  staw ia p rzedział między m łodzieżą rz e ­
m ieślniczą a szkolną. P  r  z e w. Co mówił w ię­
cej o polityce i rz ąd z ie?  Ś w . K ry tykow ał, czy 
przychylnie mówił ta k  nic nie pam iętam . W ot. 
P o *  n i  a k  odczytuje zeznania, św iadka do 
'dedztwa (nie bardzo obciążające). P  r z e w .  Czy 
pan ta k  zeznał. Ś  w. N a to odpowiada, że sobie 
nie przypom ina. P rzed  śledztw em  przesłuch iw ał 
św iadka ks. L  i b r  e w s k  i Zaurosił mnie do 
siebie, a gdym  mu nie chcia ł nic mówić to 
szukał za palicą (śmiech w sali). M usiałem  
mówić, bo by łby  mnie bił.

P rezes W i l l n e r :  Co pan rozumie pod tern, 
że K a h a n e  mówił, że rząd  staw ia zapory m ię­
dzy m łodzieżą szkolną a rzem ieśln iczą?— s w .:  
Nie rząd , ale w ładza szkolna.

D r. S o r o ń : Ja k ie  w rażenie zrobił na panu 
kom ers? Ś w i a d . :  Jak o  zabaw a. P r  z e  w.: J a k  
pan może mówić, że to by ła  zabaw a, przecież 
tam  mówiono o Austj* i rządzie ? D r. S o r  o ń : 
Czy piliście co i czy K ahane wniósł o 12. godz. 
toast na  cześć Nowego R o k u ?  Ś w i a d . :  yło
piwo, ale czy toast wniósł tego nie wiem.

D r. L a n d  a u:  Czy by ł pan  słuchany w se- 
m inarjum  ? S w i a d . :  T ak , a l e  p r z e d t e m
p r z e s ł u c h a ł  m n i e  ks  L i b r e w s k i .  P rzys. 
Z a w a d z k i :  Czy w sali by ł gw ar, czy można 
było wszystko słyszeć? S w i a d.: B ył gw ar 
i w rzaw a i dlatego mówię, iż nic dokładnie so­
bie przypom nieć nie mogę.

N astępuje odczytanie protokołu W ładysław a 
F r e i n d o r f a  co do K ahanego. Po skończeniu 
K ahane, na zapytan ie uważa je za zgodne, ty lko 
co do toastu  się sprzeciwia (protokół robi dobre 
wrażenie.)

Odczytano dalej protokół W łodzim ierza D ą ­
b r o w s k i e g o ,  w którym  nie m a nic obciąża­
jącego.

D alej odczytano protokoły  S tan isław a D  ą- 
b r o - ^ s k i e g o ,  sem inarzysty , w którym  zazna­
cza, iż by ł już dobrze zam roczony po p a ra  wód­
kach  i szk lankach  piwa i nic nie wie. {Śmiech 
w sali).

Św iadek L eib  F e d e r b u s c h  by ł cz te ro ­
krotnie k a ran y  za zbrodnie i oszustwa, raz  na­
w et trzy letn iem  więzieniem. W ystępuje  również 
w ak tach  ja k o  denuncjant. P r o k .  mimo tego 
prosi o zaprzysiężenie. D r. L o w e n s t e i n  prosi, 
by przew odniczący zap y ta ł F ederbuscha , czy za 
k r z y w o p r z y s i ę s t w o  nie by ł k a r a n y ? F e -  
d e r b u u c h  zeznaje, że by ł k a ra n y  sześciomie- 
sięcznem  więzieniem  za fałszyw e świadectwo. 
{Śmiech to sali). P r o k .  cofa swój wniosek. 
P  r  z e w . : Czy Z ubczew ski m ieszkał u  pana ?
Ś w i a d e k :  C z te ry  dni. M ówił wiele na  L ibre- 
w skiego, że m u ehleb odebrał że to jego i in­
nych  wielki wróg. P r  z e  w .: Czy nie mówił co
o tajnej d ru k a rn i?  Ś w i a d . :  „Co ni to n i“.
P r  z e  w .: Po co on do Tarnopola je c h a ł?
Ś w i a d . :  Mówił mi, że ma tu  „jakiegoś" ojca
{Śmiech).

P r z e w . :  Co pan wie liście Zubczew skiego ? 
Ś w i a d . :  Nie mogłem go przeczytać. D r.
T r z c i e n i e c k i :  Może to było po g reck u  lub 
po ru sku  p isan e?  Ś w i a d . :  Może być bardzo 
łatw o, że list by ł po rusku  albo po g recku  p i­
sany. Zubczew ski mówi, iż pisał rzeczyw iście

św iadek : „Nu o n i  j e s z c z e  z a  d u ż o  n a p i ­
s a l i 1 “-{Śmiech). O b r o ń c a :  P ąn  się musiałeś 
w życiu swem dużo zajm ować W iśniowskim ? 
Ś w i a d . :  J a  ich nie zoam. P  r z y  s. ia e c h a r  d: 
J a k  pan mógł teu  list. rozpieczętow ać ? S  w i d . : 
On by ł do mnie adresow any. D r. R o s e n f e l d :  
Czy by ł u pana  C hw albiński, kom iniarz z T arno ­
pola, bo to pan zeznał w po lic ji?  S v l a d .  No 
u mnie byli różni panowie, rusk i, wysoki i  ku la  
wy, ale czy był, k to  co się ta k  jakoś nazyw ał, 
to nie wiem (śmiech). Z resz tą  ja  mówię, ż e  o n i  
w p o l i c j i  d u ż o  n a p i s a l i .  {Śmiech to sali).

Dr .  L a n d a u  prosi, by  oskarżony w yjaśnił 
przysięgłym , co on rob ił i dlaczego u F e d e rb u ­
scha m ieszkał?  Z u b c z e w s k i  tłum aczy, że 
szukał za posadą, b y ł bez centa, więc m usiał 
choć u żyda przyjąć tę później drogo zapłaconą 
grzeczność.

( Posiedzenie wieczorne.) 
iw iadek C z a b a n o w s k i ,  Józef, uczeń 

sem. zaprzys. — P r z e w :  Czy nie przypom ina 
pan sobie jak iego  w ypadku, gdy  Zubczew ski 
trzym ał obraz z portretem  cesa rza?  — Ś w .; On 
w ziął tablicę ze szafy, trzym ał i coś mówił, ale 
co, nie wiem, ja k  równie nie wiem, co z nią 
zrooił.

Ś w iadek L e w i c k i  J a n  zeznaje to ssmo.
Z ub ezedodaje tylko, że obraz w ypadł z relsi 

wskii 'C T ablica  leżała  na szafie.
Ś w iadek O n u f e r k o  P io tr zeznaje, że na 

szafie w sali muzycznej m iędzy innem i obrazam i. 
Zubczew ski p rzeg lądał obrazy i szukał za „ w y ­
buchem  WezuwLUsza“, tab lica  z portre tem  w y p a ­
d ła  m u z ręki. On ją  podjął i położył napow rót.

N a tem  zakończono postępowania dowodowe 
co do Zubczew skiego, a rozpoczęto co do L eona 
O h w a l b i ń s k i e g o :

O dczytano protokół rew izji, przeprow adzo­
nej u C hw albiński ego i spis znalezionych u n ie ­
go pism, m iędzy innem i także  Życie. D r. L i ­
i i  e n : Czy pan  przy  tej rewizji by ł obecnym  ? 
O s k . : B yłem  w tenczas we Lwowie. Co do n a ­
pisu „szukajcie a znajdziecie '' nie mogę nic po­
wiedzieć, bo n ie  byłem  w tenczas w Tarnopolu. 
R ew izja nie by ła  przeprow adzoną n mnie, lecz 
u ojca i b ra ta . O dczytano pismo, zaczynające 
się od słów „od czacu  pierwszego zjazdu 9 z ł .“ 
W śród czytania budzi wesołość wspom inane czę­
sto w tem  piśmie w ielkie „O ", dalej odczytano 
podarte k a rtk i. Co do tego L a n d a u  zaznacza, 
że jedo  zdaniem  ty lko  a k ta  i dokum enta przed­
staw iają całość i mogą stanowić wartość, nie zaś 
podarte k a rtk i bez sensu, z tego nie można nic 
się dowiedzieć —  Ż ąd a  zaw ezw ania znawców 
pism i lingw istyki, k tórzyby  mogli orzec, cz^ 
k a r tk a  owa ma ja k ą  łączność z całością i ja k i 
je j sens. W  razie odmówienia uprasza o uchyle­
nie tej k a r tk i jako  środka dowodowego.

T ry b u n a ł sprzeciw ił się żądan iu  d ra  Lan- 
daua i k a rtk i, jako  dowód, m uszą być odczyta­
ne. Co do rzeczoznawców, to ich nie potrzeba, 
gdyż ca ła  ław a przysięgłych posiada tak ie  wy 
kształcenie, że z łatw ością treść  ich zrozumie.

O dczytano następnie poufną odezwę s ta ro ­
stwa, w której powiedziano, że S z e l ą g  m usiał 
mieć więcej towarzyszów i to w klasie rzem ie­
ślniczej. G łównym  tow arzyszem  b y ł C h w a l ­
b i ń s k i ,  k tóry  wspólnie z b ra tem  śc:ąga ł mło­
dzież do Tarnopola.

C h w a l b i ń s k i  zaznacza, że odezwa i do­
niesienie policji nie są zgodne z praw dą. Co do 
odezwy starostw a o czytelni, to nie powiedziano 
w niej nic o tem , jakoby  czytelnię rozy/iązano 
za to, że w ciągnęła w swój p n g r im  i politykę.

O dczytano następnie no tatkę z jakiegoś ze­
brania z dnia 4. m arca, na  co oświadcza B a l i

tę k a rtk ę  pisał. In n i obradowali.
a on, m in ję  do pi

(homcryczny

C habin do niego po rusku . P r z e w . :  Z arządza
przeczytanie przesłuchanie F ederbuscha  w lwo­
w skiej dyrekcji pol-cji. Pcdczas czytania k ilka  
razy  śm iech w san. N a zapytanie przew. czy to 
praw da co zeznał w protokole, odpowiada

że on
ponieważ jako  dje arjusz ma 

sam a, przeto robił sobie notatki 
śmiech w  sali).

C h w a l b i ń s k i  dodaje, że istn ia ł p ro to ­
kół pisany atram entem , a kom isarz starostw a 
konfiskując wszystko, protokół ten zostawił.

K azim ierz K a h a n e  ośw iadcza co do skon­
fiskow anych u niego książek, że nie posiadając 
funduszów, kupow ał już używ ane książki, nic 
więc dziwnego, że znajdow ały się na  nich dopi­
ski obcą ręką .

S t r y j  e w s k i  zaprzecza, jak o b y  k iedykol­
w iek chodził na  jak ie  schadzki, przypadkow o 
ty lko  raz  w stąp ił z C habinem  na Z arudzie.

K u n a  oświadcza, że walił Rem bisza w 
spraw ie pryw atnej.

P rzew odniczący chciał polecić odczytanie 
aktów  spraw y S o ś n i a k  a i tow arzyszy, ty czą­
cych się W acław a B o r z e m s k i e g o ,  ponieważ 
jed n ak  p rokura to r od tego odstąpił, przeto zan ie­
chano tego za zgodą obrony. N atom iast odczy­
tano protokół zeznań Ja n a  J a c h n y ,  ucznia 
V II. k lasy  gim nazjalnej w Tarnow ie.

D r. S o r  o ń prosi o odczytanie protokołu 
skonfrontow ania Borzem skiego z Jach n ą , gdzie 
ten  ostatni oświadczył, że to nie je s t ten  Bo- 
rzem ski, k tó ry  odczytyw ał s ta tu ta  „organizacji" 
na zg.-omadaoniaeh.

N astępnie odczytano list T adeusza S o ś n i a -  
k a do D aw ora p. t. „nasze żądania".

B o r z e m s k i .  Nie wiem, dlaczego to od­
czytano, przecież tam  o mnie nie ma mowy.

P r o k u r a t o r .  Je s t tu  mowa o założeniu 
stow arzyszenia, którego pan byłeś najstarszym  
członkiem.

B o r z e m s k  i. A h a ! To to d la  tego pan 
p rokura to r wsadził mnie także do ak tu  o sk arże ­
n ia ? !  (Śmiech w sa li. W szyscy się śmiecą, nic  
wyłączając nawet p rokura tora t .

Po odczytaniu protokołu zeznań J a  hny 
w sądzie tarnow skim  zaznaczył jeszcze raz  Bo­
rzem ski, że istnieje w Galicji dużo B orzem skich, 
a naw et jeden  z iego b rac i stry jeczuych  m i to 
samo imię t. j. W acław .

W  dalbzym ciąga odczytano a k ta  oskarże­
n ia przeciw ko Bośniakowi, ak ta  J a n a  S tęp iń ­
skiego, B a ru c h a , K aszyck iego , G aw ińskiego, 
A ugustyńskiego i innych , dowodzące, że byli 
naczelnikam i jak ie jś  tajnej organizacji w T a rn o ­
wie i t. d

B o r z e m s k i .  Ależ to m nie się zupełnie 
nie ty czy ! {Śmiech na sali).

Rozpraw ę odroczono do poniedziałku ra no.
Tarnopol 12. m arca. Po skończeniu postepo 

w ania dowodowego zab ra ł głos p rokura to r W i e ­
c z e r z y  k  zaznaczając obowiązek gorącej w dzię­
czności Polaków  dla  cesarza, następnie podniósł, 
ż e  w t y m  w y p a d k u  m ł o d z i e ż  o b a ł a m u -  
c. o n a  b y ł a  p r z e z  z a k u l i s o w y c h ,  n i e  w y ­
k r y t y c h  a g i t a t o r ó w .  W yrok  zapadnie ju tro .

KvYjiirze %wóiviJkim zńajduiem y telegram- 
następującej t r e ś c i :

„Tarnopol 12. m arca. W  ciągu czytania ze 
znań i św iadectw  na dowód winy oskarżonych, 
zażądał p rokura to r odczytania {Dziennika Pol­
skiego z 7. m arca  b i\, co tenże  przeciw  m łodzie­
ży na korzyść oskarżenia pomieścił. P ro k u ra to r 
pow ołał się na  odnośny a r ty k u ł D zienn ika  Pol­
skiego, jako  na  głos opinji publicznej. (Śmiech 
w sali).
• Po przem ów ieniach obr. dr. Loew ensteina, 
dr. D ulęby, L iliena Trzcienieckiego, którzy  w 
dosadnych słow ach napiętnow ali odnośny a rty k u ł 
jako  wybuch złości na  oskarżonych za to, iż 
niepochlebnie w zeznaniach o D zienn iku  się w y ­
rażali, try b u n a ł p rzychy lił się do opinji obroń­
ców i odmówił D zienn ikow i ',za szczytu, m otyw ując 
to, tem, że ta k  samo, ja k  a rty k u ł D ziennika  
brzm iały  odezwy donosy policji. To publiczne 
napiętnow anie D zienn ika  wyw arło olbrzym ie w ra ­
żenie."

J a k i e ż  t o  o l b r z y m i e  ł g a r s t w - o !
K urjer  Lw ow ski ze znaną perfidją przem il­

cza, ż e  n i e  b y ł  t o  a r t y k u ł  D zienn ika  
Polskiego, ale D zienn ika  P oznańskiego  i to n a ­
p i s a n y  w i d o c z n i e  p r z e z  n a c z e l n e g o  
r  e d a t11 o r  a  p D o b r o w o l s k i e g o ,  j ako 
przew ounika w ycieczki poznańskiej.

K to czy ta  n a s z e  spraw ozdania, ten  p rzy ­
zna, że są one w całem  tego słow a znaczeniu 
objektyw ne. Ż e nie baw im y się, jak  K u rjer  Lwo­
w sk i , w robienie „in teresu" na  tym  procesie, że 
nie staram y się podnosić drobnej i sm utnej sp ra ­
w y do rozm iarów  „sensacyjnego w ypadku" —
tego penoś n ik t uczciw y za złe w ziąć nam  nie 
może.

Czy k tó ry  z podsądnych ma tak ie  lub owa­
kie zdanie o D zienniku P olskim , mało nas to ob­
chodzi — m y liczym y się z opinją ludzi pow a­
żnych i trzeźw ych, a ta  je s t po naszej stronie. 
K ażdy  dobry p a trjo ta  i m iłu jący swój k ra j oby­
w atel ubolew ać musi, że ta  spraw a dzieci doj­
rza ła  aż do rozpraw y sadowej — tem  bardziej, 
że je s t ona ty lko  jednym  z objawów akcji u k ry ­
tej, a p r o w a d z o n e j  s y s t e m a t y c z n i e  z e  
s z k o d ą  d l a  m ł o d z i e ż y  i s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  p r z e z  o s o b y ,  u m i e j ą c e  z n a d -  
z ^ y c z a j n y m  s p r y t e m  w y w i j a ć  s i ę  
p r z e d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą .  Ż e t e  osoby, 
znane zresztą  nadto dobrze naszem u społeczeń­
stwu, s ta ra ją  s.ę następnie ?a pomocą sztucznych 
rek lam  przedstaw ić spraw ę w zupełnie edm ien- 
nem, a dla siebie korzystnem  św ietle i p rzy tem  
— utile cum dulci — ułowić, co się da d la  w ła­
snej kieszeni —- to bynajm niej nie w ydaje się 
nam  dziwnem

Po procesie pomówimy o tem  obszerniej...

S c sp c to s lw o   ̂ prasmysi i n a n ie .
Jarmark wiosenny na konie szlachetnej rasy

rozpoczął się onegdaj w Krakowie pod bardzo ^o- 
rzystuymi warunkami, albowiem dostawiono tak zna­
czną liczbę doborowych koni, iakiej dotąd jeszcze 
żaden jarmark krakowski n!e wykazał. I  tak w uje­
żdżalni pod Kapucynami, gdzie się głównie transakcje 
odbywają, znajduje się 140 koni: w TaLeisalu p.
Ignacego Zangena przeszło 50 koni: po stajniach ho­
telowych i prywatnych co najmniej 130 koni. Ogólna 
liczba dostawionych koni przenosi cyfrę 300. Miedzy 
dostawionym malerjałem są konie pełnej krwi arab­
skiej hodowli p. Dzieduszyckiego z Królestwa; war­
tość pojedynczej sztuki dochodzi kwoty 900 zł. Do­
borowy materjał zaprodnkowałi na targu znani hodo­
wcy z Królestwa, iak p p .: Niemirycs i Bukowski,

Żyto
161-4
146
133-7
112

z Galicji p. Jaworski z Sanockiego. We wtorek od­
był się na Groblach targ na konie włościańskie.

&iftdom08‘1 rolncze. ( S p a d e k  c e n  z boż a ) ,  
tak dotkliwie dający się odczuwać naszym rolnikom, 
jest zjawiskiem wszechświatowem Na berlińskim np 
rynku zbożowym, według urzędowych danych staty­
stycznych, przeciętne ceny pszenicy i żyta, w mar­
ka.h za tonnę, były następujące:

Lata Pszeniea
1851 -  1880 211
1881— 1890 176-2

1893 151-5
i do lutego 1895 128

IV Ameryce dzieje się toż samo. W roku ubie­
głym w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
uprawiających zboże, zebrano 4.60,267.416 bu»»li 
pszenicy na sumę 225,962.025 dolarów, którą ferme- 
rzy sprzedawali po 49 ct. buszel. W latach od 1891 
do 1893 włącznie było przecięciowo po 476,678.028 
buszli rocznie oa sumę 321,886.335 dolarów, co na 
rzecz fermera stanowi 67 ct za buszel. Lata od 
1881 do 1890 r. dawały przecięciowo pszenicy 
449,695 374 buszli rocznie wnrtości 371,809.504 
doi..., czyli 82 ct. za buszlę. Od 1871 do 1880 r. 
— 312,152.728 buszli rocznie na sumę 327,407.228 
doi, <?o dało za buszlę po 1 doi. i 4 ct. Okazuje 
się z tego, ż: w ciągu tych 23 lat ceny buszli psze­
nicy spadały stopniowo z 1 doi. 4 et. do 49 ct. 
W ciągu ostatnich lat 15 cena buszli spadła z 82 
do 49 ct. Cuk&lwiek bądź powiedzieć by można o 
przyczynach zniżki cen zboża, nie dadzą się zaprze 
czyć dwa widoczne fakty: po pierwsze, wywóz zboża 
z Ameryki w czasie tym wcale się nie zmniejszył, a 
po drugie, rozbierając teorję ■ nadprodukcji, należy 
wziąć na uwagę tę okoliczność, że ludność w Ame­
ryce zwiększyła się w znaczniejszym stosunku, niż 
produkcja zboża. Zauważyć także trzeba, że z bie­
giem czasu i udoskonaleniem machin koszta produkcji 
i transportu zboża znakomicie się obniżyły ™ wszy­
stko to jednak nie wyjaśnia właściwej przyczyny 
gwałtownego spadku cen zbożowych i na stawiane 
w kwestji tej pytanie nie daje kategorycznej odpo­
wiedzi.
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Z Po&aania donoszą: W  niekato lick ich  k o ­
łach  odzyw ają się głosy, po tępiające nowy boj­
kot, zaaranżow any  przeciw  żywiołów„ polskiemu. 
Świeżo wystosow ał mąż niem iecko-konserw aty- 
w ny, w łaściciel fab ry k i tek tu ry  na dachy , pan 
Puhlm ann z P iły , glos przestrog i pod adresem  
w szystk ich  niem ieckich przem ysłow ców , aby  nie 
b ra li udzia łu  w hecy antipolskiej, prow adzonej 
przez tow arzystw o H . T. K .,  i potępia ostro po­
stępow anie starsz. burm istrza pilskiego, że za 
pośrednictw em  urzędników  m iejskich w erbuje 
członków dla tego osłabionego tow arzystw a, c.zem 
w ytw arza niezgodę pomiędzy Niem cam i a Po­
lakam i.

J a k o  pom yślny objaw- reak c ji umysłów po 
czeiw ych przeciw  nowej k ruc jac ie  antipolskiei, 
zapisać należy z zadowoleniem  fak t następu jący  :

Pew na N iem ka, p rzebyw ająca w Belg]*, pod 
wrażeniem  najnow szych m^w sejm owych m in i­
strów Bosse’go i K ollera i opozycyjnych mów 
posłów polskich i posłów z centrum , p rzesła ła  
na ręce jednego z obrońców naszych z centrum , 
posła hr. S trom becka, 100 m arek  ua rzecz bie­
dnych uciśnionych dzieci polskich, k tó re  to pie­
niądze poseł S trom beck  doręczył posłowi na 
szemu p. Karolowi Szczanieckiem u, dodając od 
siebie na ten cel osobny datek . S ą to jedyne 
„lucida in terva llau, jak ie  od czasu do czasu ro z ­
jaśn ia ją  ponure tło  chwili obecnej.

J a k  A gem e balcanujue donosi, sofijskio koła 
rządow e nie da ją  w iary  doniesieniu rosyjskiej 
ajencji telegraficznej, jakoby T u rc ja  przedsię­
w ziąć m iała a k c :ę dyplom atyczną z powodu agi- 
tacy j bu łgarsk ich  na rzecz M acedonji. U w ażają 
to za jeden  z rosyjskich kruczków .

D ragan  Canków zam yśla tem i dniam i w y­
jechać  do P etersburga.

J a k  Itatia- dcl Popolo donosi, przyw iózł ks. 
Aosta królowi H um bertow i dw a powierzone mu 
w W iedniu listy —  mianowicie od ces. F ra n c i­
szka Józefa i cesarza W ilhelm a. W spom niane

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Po!skisqn").

pismo zauw aża, iż idzie tu  o dokum enta nieały- 
clia nie ważoe pod względem  politycznym.

Wiedeń 13. m arca. (Z  izby p>oslów.) W  dal­
szej dyskusi' jeneralnej nad r e f o r m ą  p o d a ­
t k o w ą  przem aw iał jako trzeci mówca K oła 
polskiego p. B y k .  Z aznaczył.on, że reform a po­
datkow a musi odpow iadać trzem  wielkim pun­
ktom w idzenia: musi zastosować system  poda
tkow y do gospodarczego rozwoju, ma ludność 
zainteresow ać w w ym iarze podatku i w reszcie 
powinna uw zględniać potrzeby finansowe zarządu 
autonomicznego.

Pro jek tow ana obecnie reform a odpowiada 
w praw dzie dwom pierwszym  żądaniom, ale nie 
ostatniem u. M am y w A ustrji dodatk i po 100, 
200, 400, a naw et w n iek tórych  gm inach 1000 
procent — wynoszą one zatem  więcej niż po­
d a tek  państwowy sam i dla tego nie można 
zaprzeczyć, że państw o musi uw zględnić potrze­
by finansowe ciał autonom icznych.

Mówca sk ład a  podziękow anie prezesowi ko­
misji, jeneialnem u mówcy, referentom  specjalnym  
a wśród tych  w szczególności p. A b r a h a m  o 
w i e ż o w i  za ich pracę i przechodzi następnie 
do omawiania poszczególnych rodzajów podatku.

Przedew szystkiem  broni on ustalenia kon ­
tyngen tu  przy podatku zarobkowym . K to dąży 
do zainteresow ania ludności w w ym iarze poda­
tków , musi też zgodzić się na  ustanowieni 5 kon­
tyngentu .

D alej broni mówca postanowień p ro jek tu  o 
utworzeniu komisyj podatkow ych i tow arzystw  
podatkow ych przed zarzutam i, natom iast w ytyka 
ołędy co do sk ład a  tych  komisyj i znajduje to 
uderzającem , że podczas gdy  rząd  proponował, 
aby dwie trzecie  komisji sk łada ły  się z człon­
ków w ybranych , a jedna trzecia z m ianow anych, 
kstnisja chce mieć połowę m ianow anych z p re ­
zesem na czele.

Mowea ubolewa dalej nad nieznacznem  
uwzględnieniem  krajów , o gm inach zaś to już 
zupełnie zapomniano. Om awia niesprawiedliwość, 
ja k ą  wyrządzono gminom.

W  dalszym  ciągu odpiera mówca k ilk a  ba 
je k  o „podarunkach  d la  Polakow." Podniesiono 
równi-G. zarzut, że wszyscy Polacy bez w zględu 
ua ich zapa tryw an ia  przem aw iają jako agra- 
rjusze. Pojm ujem y może rzecz trochę naiwniej, 
ale za to daleko harinoi-iczniej. M amy tę św ia­
domość, że pochodzimy z k ra ju , którego głć 
wnem źródłem  dochodu jest rolnictwo. W iem y 
z dośw iadczenia, że wzorowe rolnictwo je s t do ­
b rą  ręKojmią dia rozkw itu  m iast, i że to naw et
zauw ażyć można w *odw .dzan iu  zabaw  p u b li­
cznych, tb«trów koncertów  itd, czy żniwa b y ły  
dobre lub nie (B ardzo  słu szn ie ! na  ławaeh p o l­
skich). I  na odw rót bogate, konsum ujące i roz­
w ijające się c ia s ta  tą pożądanym  czynnikiem  
dla rolników. W  tej myśli też przem aw iam y za 
upraw nionem i in teresam i agrarnem i.

Koło polskie przyjęło mowę tę oklaskam i. 
Przem aw iali pp.: G o e t z ,  G r o s s  i po skoń­
czeniu dyskusji ja k o  jen era ln y  mówca p K r a ­
m a r z

D zisiaj będzie dyskusja  jen era ln a  zakończo­
ną  i izba p rzystąp i do dyskusji szczegółowej.

Wiedei 12. m arca. Podkom itet komisji dla 
reform y w yborczej zw ołany na  środę.

Złożony przez p. W e i g l a  re fe ra t o swoj- 
szczyźnie obejmie praw dopodobnie p. F u c b s .

Wied ń 12. m arca, (z- K o ła  polskiego.) P r^ed  
posiedzeniem SDy posłów odbyło dziś K o ł o  
p o 1 s li i e k ró tk ą  naradę  nad reform ą podatku 
zarobkow ego i postanowiło głosować przeciw  p o ­
dwójnem u opodatkow aniu rolniczych produktów, 
natom iast głosować będzie za wnieść się m ającą 
popraw ką.

W p ły n ę ła  petycja  gal. tow arzystw a gospo­
darskiego przeciw  zaprow adzerru  monopolu spi­
rytusowego .

P. L e w i c k i  w ręczył Kołu petycje kasy  
oszcsędiiości przem yskiej przeciw  drugiem u roz 
dbałow i przedłożenia o reform ie podatkow ej, tu ­
dzież petycję konduktorów  pocztowych o pole­
pszenie b y ta  m aterjalnego.

Sńiiedań 12. m arca. { Z  izby posłów ). N a 
dzisiejszem posiedzeniu posłów odrzucono wnio­
sek p. S c h a m a n k  a, k tó ry  się dom agał, aby 
nad  wczorajszą odpowiedzią m inistra spraw  we 
w nętrznych  m rg. Bacquebem a na  in terpelację  w 
spraw ie stosunków panu jących  w L ibercu , otwo­
rzy ć d y s k u s ję .
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stkim i członkam i rodziny cesarskiej i rad ą  zw iąz­
kow ą do F ried richsrube .

Bruksela 12. m arca. C esarzow a K a r o l i n a  
m eksykań k a  zachorowała niebezpiecznie na za 
palenie płuc.

Rzym 12. m arca. Poseł ch-óski w P a r y ż u  
udaje się w tych  dniach do R z y m u i do 
L o n d y n u ,  ab y  w yjednać in terw encję  w sp ra­
wie zaw arcia pokoju z Japonją .

R t . r s b u r g  12. m arca. R osyjska ajencja  te ­
legraficzna powiada z powodu nom inacji ks. Ł  o- 
b a n o w a m inistrem  spraw  zagran icznych , że 
je s t to tylko etap do stanow iska kanc le rza  pań­
stwa.

Nowy Jork 12. m arca. G łoszą tu taj, że Chi­
ny p rzy ję ły  w szystkie postawione im w arunk i 
pokoju.

Wied6ń 1 marca. Wczoraj jjo zamknie-iu giełdy 
połudn. notowano : kredyty Sil i ż5 węg. kredyty 458 -50, 
anglosy 17 -25, laenderbinki ŻS7-S0, sztaebany 4id) 25, 
lombardy l l v —, elbetltalc 2~G - ,  tytoniowe :5-V —, 
alpiny 83 75, renta majowa lOl oO, wog. złota 124-20, 
austr. kr ouowa węg koronowa PO-—, los turecki
7 8 !#> « i i f c  'i 7 —.

U r-i.< U . marca, (ilełd.i wczorajsza wieczorna kur».a 
korcowe. (W nawiasie podane eyiry oznaczają porówna­
wczy kurs w-iedeńśki t zw. W i e n e r  P a r i  t a  i). Kredyty 
24 >■:.U, i:-;G4‘ —}, oinbardy 4 .'50 (li<9 7ij. węg renta złota 
102 5.' (12a-24j, ruble 219-25, (1.22 05,..

Frakfurt 11 marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane eyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 123 75 (395-34),
lombi-rdy 91 87 (109 70), r e n a  w^g. złota lOi'85 (124 60), 
koronowa —■— (—•— ).

Wiedeń 12. m arca. D zienniki tutejsze dono­
szą, że baw iący tu  prezes ministrów bu łg arsk ich , 
Stoiłow zgodził się na uchw ały  powzięte w czoraj 
przez austro-w ęgierską kcnferencję celną, że za­
tem zatarg  między A ustrją  a B u łgarją  z p o ­
wodu zaprow adzenia akcyzy  można uw ażać za 
załatw iony.

Wiedeń 12. m arca. Do dzienników  tu te j­
szych donoszą z B erlina, że cesarz F ranciszek  
Józef p rzy ją ł zaproszenie cesarza W ilhelm a do
wzięcia udziału  w uroczystości o tw arcia kan a łu  
m iędzy morzem Niemieokiem a B ałtyck ie  m i uda 
się na tę uroczystość do K ilonji.

T E L E G R A M  G IE ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 12. m arca godz. 2. min. 45.

A kcje kred . 
Alpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
L u łw ik i
N ordbany
L om bardy
Losy tureck ie
S taatsbahny
O zem iow ieekk
G al. obi. prop.

393 7/s 
83-7o 

460 25 
171 75 
318-—

255 —

110-37
78 30 

403-50 
308 — 

97-70

W ied. losy 
A kaje tytoń.
4°/, Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
Ł&nderbanki 
R enta zł. węg. 
B ankvsreiny  
W spólna rentap. 10L 50 
Ruble 132 */g
100 m arek niem. 60 25 
N apoleoicdbry 9 75

278-— 
287 60 
124 20 
lo 6  —

jech ał i da L w a tra
dni* 12. marca 18: 5.

HOTEL ŹORZA. S. lastanow ski z Żurawna. 
Krasnopolski z Latacza K Abgarowicz z Weleśniow* 
Farkas dc Fclsii eor z Tarnopola. F. Kraus z Wiednia. 

HOTEL KOROPEJSKJ. 8. Jasiński z Gererowa. S.

W.
A.

Zawistowski z Supranówki S. i J. Lindtnbnum z Drohoby-
eza ii. Horowitz z ilieezyszczowa. llr. 
dnia. J  Erzysztofowiez z Monzelówki.

Horowitz z Wie-

Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 rokn we 
wł-isny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom w ielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, ze 
usilnem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i  Spółka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Przeniosłea moją kancelarję
do domu pani Marji Etiinkel pod 1 1 ulica Halicka.

D r. J . D iam and
adwokat we Lwowie.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z  o wy,  otrzymała fabrykę

6. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y e h  

i)o nabycia we wszystkich handlach i trafikaoh, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 0 i Jag iel­
lońska 0, w K r a k o w i e :  Sukien.lice 1 2:;. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabi-yki: Lwów, Skarbkowsks 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a ba t .

Specjalista chorób gardła, nos» i płuc

Oi*. K. Trscien.eoki
we Lw ow ie , K operr ka liczba 14, U .  p ię tro , 

b. sekundarjusz i  lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaeh specjalnych ordynuje sd rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
331 — t ) l  u b o g ich  bezpi-.tin ie .  — 1—?

N E K R O L O G J A
i

i- i

J t e s i n l k a  f s f s f c m y r n
Wiedeń 12. m arca. W czoraj odby ła  się d ru ­

g a  konferencja rafinerów  nafty  w celu przedłu- 
ie n :a karte lu . Skończyła się znowu na niczem, 
poniew aż wielu rafinerów  —  galicy jsk ich  szcze­
gólnie — nie je s t zadow olonych z przekazanej 
im ittśc i surowej nafty .

Wietk-ń 12. m arca W edług  P otit. Gorr. 
koronacja  c a ra  m a się odbyć w drogiej połowie

T a d e u s z o w i e  C z a r fa o w sc y  - G o l e j e w s c y ,  
a z ■ h i I c i z :<w ie ,  K o u s t a a t e f f i e  i A u t o -  

n  u w ie  C i i ir l i  or.v, 5K«fj-t z  C ^ a r-
K o w s M t- l i  fc4 ó l i e r .» t v : s

zaw .»i»m :a .ą  •  śm iersi swej M aiki

WIKTORII i  Mycielskicli CZARKOW SKIE'
urodzensj w roku 1831,

zmarłej dnia 12 marca b. r., o godzinie pół do 4.
popołudniu po zaopatrzeniu św. .Oakrainentami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 m arca b. r. 
o godzkee 4 popołudniu z domu przy ulicy Teehni- 
ckiej 1 4 na cmentarz Łyczakowski.

Berlin 12. m arca. W  dniu urodzin ks. B i s- 
m a r c k a  ma się udać cesarz W ilhelm  z wszy-

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę duia 
16 marca o godzinie 10. rano w kościele św. Marji 
Magdaleny.

-----------------
Jb.sc.0w, G ra n d  Motet

M i
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(Farby — L a k ie ry  
M asy do j>»»adzek  
B Y a * u i ? y  
Oliwy i oleje

C z e r i i i d ł a .  —  P o k o s t u  
Spi*ytus do palen ia  
ii l i  *  do świecenia 
M a o tk l do lam pek

C h o d n ik i  m.«.jcogo jfe 
Ceraty — W ęże gumowe 
Artykuły gumowe 
Materjaty apteczne 4
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oznathk. POLSKI I Sak II. Hann 18M r.

Drobne ogłoszenia.
D o i le i le s ia  ro zm a ite

po 1 */* centa od w yrału.

^ e a l n o M  do sprzedania, ni.
ckiego 1. 28.

Szeptj

W i l l a  obszerna de sprzedania. Wi*' 
domośó w handlu Jana Bromil 

skiego. 1*9
r b s p e d y t o r k a  z egzaminem poezto- 
Tj wym i telegraficznym poszukaj e po­
sady w urzędzie pocztowym i telegraf 
cznym. Zgłoszenia pod L. L. poste rest. 
Żółkiew. 148

OGRODNIK zdolny, praktyki wzorowej, 
14 lat, samoistny 9 lat, żonaty, po­

szukuje posady zaraz. 240 zł. 20 korcy 
i t. d. Kozłów, p. Milatyn nowy. 143

Sztarkwillen: E n s b ry o lo g l i*  czyli 
nauka o powstawania człowieka za­

wiera ciekawe objaśnienia i cenne rady 
d l a  d o r o s ł y c h .  Dostanie we wszyst­
kich księgarniach. Cena 50 ct.

teoretycznie wyksiłałeony, 
długoletnią praktyką, kawaler 

w średniem wieku, poszukuje posady od 
1. kwietnia. Łaskawe zgłoszenie proszę 

V/-i przysłać pod adresem: G. Z. do Admi- 
nistraoji „Dziennika Polskiego". 139

Nowe kamienice lub parcele. 
Piekarska 21 do sprzedania. 141

Kamienica dwupiątrowa o dwóch 
frontaeh, w śródmieściu jest di 

sprzedania. Bliższa wiadomośó u Wgo 
p. Sosina, Chorąższezyzna 6.

]Kleului>ia i iklepy
po 1 cencie od w y ru u .

Zboże jare do siewu
1 kartofle

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Stryj

WINO
K a m p l a n a  5  od kwietnia 4 pokoje.

Z powoda stosunków familijnych jest 
B k le p lb  (greislerei) zaraz do sprze 

danis. Ulica Kaleeza 1. 6.

Po m l e a s k a n l a  złożonego z trzech 
pokoi — w zdrowem położenia; 

w domu posiadającym ogród, — piszu- 
kuję od 1. maja 1895. Łaskawe zgłosze­
nia pod S.T. 2 do Administracji „Dzien­
nika".

Korespondencja prywatni

1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
ostarcza od 55 litrów wzwyż, białe litr 
o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 

i tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o litseh  przy G o n ob itz , Styryi.

Folwark Micbalewice poczta Radki
ma na sprzedaż

cztery buhajki roczne
i wyżej roku 1270 1—1 

p ó ł  k r w i  o l d e n b n r s k l e j .
Cena od 90 zł. do "20 zł.

50.000 
Ruschewey’a stołów

w  u ż y c iu  I

50.000 
Anschewey’a stołów

w  u ż y c iu !

S M  Towarzystwo Ale przemyśle d r z e w o ,  l a i i i  Bosctiawoyti & S c llA t w  l h o h i i
(Pow . Llgnlca) fabrykuje jedynio od la t wielu znakomicie renomowane R uschew ey’a  s to ły  rozsuw ane bez płyt wkładanych, 
w najrozm aitszych form ach, w ielkościach gatunkach drzewa. R uschew ey’a  s to ły  wyszczególniają się przez n ienaganną budową,

najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu.

Dalej zalecania są * p Q  f a n ł A l l T O  T l  Q  stoliki do gry i sk ładane. Stoły i t. d wraz z rysunkam i i cennikam i do 
godne fabryk i: X  c ł » V v  c ł iA A w  nabycia przez kaidy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. R uschew ey’a  S tó ł poznać można przez znaj- C ś - A l  " R l l  C p V )  A H 7 A T 7 ’V i  Cl
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: A b U O V / l l v  W  C j  JJ .C Ł *  502 i _ ?

„Motylek" 
listowne.

Proszę • porozumienie
146
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Rnch pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, ważny a dniem 1 naja  1194 r
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Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y............... • • • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub Tarnów .  ...................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzozzów

lub T arnów ........................... ...  • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muzzyny - Krynicy , Żegiestowa prze*

Tarnów........................... ...
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa prze*

Rzeizów lub Tarnów  ...........................
Z Muzzyny-Krynicy , Żegiestowa prsez 

Tarnów (od 1/* do włącznie 80/,). . . 
Z Mezó - Laborcz, Szozawnego • Kulasznego

przez Przemyśl  ........................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . • - 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw gMwnyl 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Pędzam.)
Ze  ......................................................
Z  ..............................................
Z Radowiee...................  ...............................
Z Berhomethn n. S. 1 Czndyna
Z Nowosieliey ....................
Ze Słobody rungurikiej kopalni . . . . .
Z Husiatyna przez H a lic z ............................
Z Czortkowa przez H a lic z .................... >
Z Borysławia przez S t r y j ............................
Z B e łż c a ..........................................................
Ze Sokala .  ....................   • ■ ■ • w • *
7̂ ŁawoGEnego (Psiztu, Miszkolca, otrojt- 

soa, Munkioia, Chyrowa i Stanisławowy
przez S t r y j ) ..............................................

Ze Stryja i Skolego
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa praea

Stryi • « • • • • • • * * * * * * *  *
S Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,' . 

Brzucho wie (od 12. maja aż do odwołania)

£s Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina)
Do Warszawy .  ...............................   - • • I
Dr Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów ,

lub Rzeszów  .....................  • ■ * S
De Chabówki (Zakepauego) przez Rzeszów |

lun Pr/,Zm yśl...............................   •. ■ - F
D,. Chabówki (Zakopanego) przez S try j. .6  
Do MuaŁjui - Kryniey, Żegiestowa prziM |

Tarnów lub R z e sz ó w ........................... ..
Do Mugzyny Krynic? Z®gi estowa prses 8 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/,) • . . 
Do Muszyny-Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów.....................   • • • •
Do Muszyny - Kryniey, Zegieztowa przez

S tr y j .....................................i , ' , ' " ' -Do MbZÓ-La’ roi, s zozawnego, Kulasznego
przez P rzem yśl......................................

Do Nadbizeńa i Tarnobrzegu . . • • • •
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.)
Oo Podwołoezysk i Brodów (z dw. Pędzam.)^
Do Sucz v w j ..................................................
Do Bacz icza przez H a licz ....................... ...
Do Hu s iaty aa przez H a l i c z .......................
Do Słobody magurskiej k o p a ln i ...............
Do Nowoiitliey  ..................................
Do Berhomethn n. S. i C zndyna................
Do  ..................................................
Do  ..............................................
Do S o k a l a .........................................................
Do B e łż c a .....................................................
Do Borysławia przez S try j...................... • •
Do Ławooznego (Munkkesa, Serensoa, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa prze* Stryj)
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa prze*

S try j......................................
Do Skolego i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Stryja i Skolego............................   • • •
De Hrebenowa (od 10/, do włąeznie 80/,)
Do Brzuehowie* (od 12|, aż do odwc ia)
Do Zimnej wody (od 13/, aż do odwoŁ)

Pociągi
pozpiezzno

P o c i ą g i  
oiobowe

9-361 6*46 
986 —

9*30
9*30

3 08 — I — —

— -  910 — —

_  — I — -  9*30

— — I 9-36 — —

— — I 9-86 — —

10*001 
9 * 4 9 1

10*10
19*10

1-03 
S'38 1 2 -4 0  

5-21 
5-21— — I 8-24

— — I 9-1012-40 -
— — I 9*23 — —

2-38 -
2-3S -

8*37 -

10*4®l 8*30 
10*401 S-SO

10*461

U d l

— I 10-26 

19*40 | —

l i - y
7*40

— — 5-31

— -  I 8*36 — —

— -  I — 7*40 -

— 7*31

12 krów dojnych
rasy  oldenburskiej różnego wieka 
■przedaje Zarząd dóbr Balice ost. poczta 
Mo dyka. Obora premiowana najwyższą 
nagrodą na ostatniej wystawie lwowskie.

Kartofle plenne
bardzo dobre do gorzelni — białe 

t. zw. .cudowno" i „Reichikaazler" 
mające od 20—22 procent skrobi metry­
czny oetnar loco stacja Medyka po zł.

8 ct. 20.
Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

— Czy to prawda, panie Felerman, 
żeś pan zbankiutował?

— Co pan ehceiz; ja  zawsze byłem, 
jestem i będę człowiekiem chwili.

6-61 — — -  
— — 10-51 - -

11*94]

11*90 |
11*001

Hegary kompletne,
Węż# gumowe,
Inhalatory,
Ceraty dla dzieci, białe lub 

różowe,
Flaszeczki do ssania,
Pypki,
Obrusy gumowe I ceraty do 

stołów
poleca tylko w doborowych 

gatunkach 
po niskich cenach

0. T. M ie ra  Syn
we Lwowie, Teatralna 7.

Ohstalunki zamiejscowe uskuteesniam 
1159 odwrotną pocztą. 1—8

— A pan będzie na dzisiejszym 
f r»uei» na ko ę nauczycielek? — zapytał 
ktsś bardzo bogatego, ale bardzo ską- 

I pego pana Iksa.
|{ — Po os ? kitdy ja mam tylko sa-
] myoh synów.

O ITA TH Z

NAJDELIKATNIEJSZE '

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

07. £oul*vard de Btrasbourg, 87
P A R I S

■ydło lzora nietrlko się zalecz 
wykwintnym i trwałym zapachem 
tle nadto posiada szczęśliwi wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała I 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie poziadn równego sobie.

K A R O L  T t A T . y , A / R A T V
W E  L W O W I E  1079 1 - 3

poleca w naJlepHsycta jakoścfach po najtafiszych ccaach.
K A W Ę  I HERBATĘ CHIŃSKO-ROSYiSKIEI B U H  B R E N 8 R

4'/, klg. Portorico.......................9.—! ciemno naciągająca z miłą wonią 1 but. Jamaica s ta ry ...................  1.70
„ „ Cuba gruboziarnista . . 9.50 >/, klg. C ongo................................ 1.60 i  Jam aica................................. 1 4011)_ Snn/łh nc* _ n ....................... ....C eylon........................... 10.—

Ceylon gruboziarnista 10.40 
Ceylon najprzodniejaza 10.70 
Moeca arabska . . . .  10.70 
Jawa złeta grabo ziarn. 10.70

Sonoheng
Fam ilijnej................
Melange de Moskau 
Melange de Londre 
W ysiew ek ...............

2.— : 
3.— D cm ara ra ...........................1.

—  Zlecenia z prow incji uskuteczn ia ją  się bezzwłocznie.

4.— Zamówioną naraz 1 worek (4al, k.) 
4 .--1 . wę, wysełam opłatnie do każdej 
1 60 stacji pocztowej w kraju.

Walka życiowa ma tę jedyną dobrą L. 16.8ć ?/9F III. 
stronę, iż wszysoy wychodzimy z Diej 
z krzyżykami... lat.

-S E - BAD  H A LL  'S »
Najsilniejsze Rolankl Jodowe na kontynencie przeciw 
Skrofułom i tym ogólnym i specjalnym cierpieniom , w których 
Jod jest najważniejszym czynnikiem leezntezym. Znako­
mite urządzenia lecznicze. (K ąpiele 1 leczenie zdrojowe, 
zawitania, Inhalacje, Nassaż, Kefir). Bardzo pomyżlne 
warunki klimatyczne. Stacja kolei; kierunek podróży przez Lidz 
nad Dunajem lub Steyr. — S e z o n  o d  15. M ą ja  d o  3 9 .  W r z e ś n ia .  
(Kąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). Wyczerpujące prospekta 

w wielu językach przez Zarząd zdrojowy W  B A D  H A LL .

1276

OBWIESZCZENIE.

Ogłoszenie.
sześeiokonne, system uDwie maszyny gazowe 

używane —  są do sprzedania.
W iadom ość u maszynisty w gm achu sejmowym.
Oferty do dyrektora kancelarji w W ydziale krajow jm .

Langen et W olf,

1243 1- 3

P r z e s t r o g a .  ~9K 
Podpaszki Canfielda.

stempel

nego 
wyglądu 
doslać nasz

fct* -

— 10-51 — 11*001

9-55 
9-56 
5-16

— — «1«

4-06
4-48

10-36

Ok

N
O

£
N
O
O

J l

U w a g a . Godziny, drukowane tłU B& em l c z c i o n k a m i  oznaezają porę 
■ocaą i i  godziny 6. wieczór de godziny 5. minut 59 rano.

W  blnrze informacyjnem e. k. austr. kolei pańitw. we Lwewi 
ci. Trzoeiego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnyo 
icTTolnie zestawialnyoh zezzytów do jazdy, taryf i rezkładów jazdy w fomaoi 

k sazonkowym. Infermaoje w sprawaeh taryiowyeh i przewozowych.

Do najbliższych ciągnień
poleeamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a m ianowicie :
C iągn ien ie  1. K w ie tn ia  1 8 9 5  r.

L O B Y  T U R E C K I E
Główna wygrana 600.000 fr.

4°|0 Losy Cisańskie (Theisslose)
Główna wygrana 100.000 zł.

PBOM ESY na Losy Cisańskie po zł. 2-50.
K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniam y bez doliczenia jakie; 
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowe 1 kantorn wymiany

SCHEILENBERG i KKEYSER
we Lwowie, plae Halicki liczba I.

Podpaszki bez szwa, znajdająse się w hindlu i nosząc#

S Y S T E M  CAJTJF1 E L D
są wszystkis bezwartośoiowemi nsśladowniotwami i nie mają ni wipól- 

z fsbrykowanemi przez nas podpaszkami (Soutsbraa) oprócz 
Prosim y tedy izsnowne damy, ki re życzą sobie 

fabrykat, azaauy w całym 4<r tec e JsKo
N a jle p sze  p o d p a szk i od potu

aby żądały tylko opatrzone oboczną 
marle B fabryczną I i słowa „system".
Zarazem ostrzegamy każdego przed nie- 
uprawniouem nżywa lem stawowo zas;rze- • ,
żonej także w Niemczech marki „Uan- 
field" czy to bez, ezy ze słowem „lystem" 

i t. d. 504 1—2
Nieuczciwych konkurentów ścigać będziemy 

sądownie.
Nowy Yurk, Listopad 1889.

The Canfield Rubber Co.

J . A IST D E Ł .A
nowo odkryty zamoraki proszek

-O- zabija z pew nością: -O- 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasio I w ogóle owady.
Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 

Znak Mbrnnny. plakaty Andela.
Fabryka i wysełka dla całego świata w draguerji J. A n d e l a ,  „pod Czarnym 
Psem" w Pradze, nliea Husa, 13. WE LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. pod „8re-

~ ‘ ", P. Miko' '     - - -  - -
apt.. Piotr

  Fuzek a p t ._____
>0RÓW: St. Daszkiewiez apt,

M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa, ogłasza uiniejszem , że gn 
m iasta Lwowa ma niektóre budynki i przedm ioty powystawowe do 
dania z wolnej ręki.

Interesow ani zechcą zasięgnąć bliższych informacji w 111. Depa, 
m encie M agistratu lub w m iejskim  Urzędzie budowniczym w godziul 
urzędow ych, —  (Ratusz I l l-c ie  piątro).

M a g is tra t k ró l. s to ł. m ia s ta
Lwów, dnia 4 . m arca 1895.

I
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i
<
<
<
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Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

M « F M £ D
w  O paw ie (Troppau).

Z ałożon y w  ro k u  1857.
peleca 1060 1—13

Nasióne traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Konl- 
CZÓW „ekonomiczne i leśne pod gw arancją prawdziwości, czy-

"«c?-

stości i zdolności kiełkowania 
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony, 

i

Na świecie nio si$ nie marnuje, bo to, oo zostało odtrącone prze^ dJ 
smak i logikę, może byó jeszcze zużytkowane przez modę.

WSa^oyjfM Bank E redytoi;
ooczą wszy od dnia 1. Lutego 1890 rJ

w y d a j e

i°i»

brnym Orłsm", P. Mikolasch’ apt., Alojzy Hiibner drognerja, Rynek I. '38. *J. Berger 
Geilhofer apt., Karol Bayer, ni. Krakowska.

rg apt. UJ 
GRODEK J. 

KOŁO-

3IECZ: W. Fusek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BBODT: W. Landesberg apt. CHO
FRYSZTAK: Jan Zaniewaki ap

\V3zer/z!<r ' , ' d o  - s ic

Reifer apt., "W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawclka, 
Jan Poznańiki, Beim A Friedrich, Jan N&gel. B0LECH( V : Karol Duli 
KROSNO : Jan Nazarowie*. KULIKÓW: B. Mieiołek apt. KUTY : Alek*. Zaga- 
ueweki apt. JAROSŁAW: Wisłocki apt. NOWY TARG. A<Ł Baumann, K. Lauer, 
jb. Holzgriin. NOWY SĄCZ: T. Grossbard, Liechttuann. NIEMIŁO W: K Prze- 
drzymirzki apt. PRZEMYŚL: A  Falizzewski. SOKAL: Bug. Wyzoczański apt. 
'A. W. Grot. SUCHA : C. Czernieki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil apt. STARE 
MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL : Marjan Krzyżanowski apt., E. Fra- tz

| ITARNOW: W. Simek, A- Berger, W. Mildner, S. 
| STANISŁAWÓW: Walerjan Rittermaun A Conip. WADOWI
fapt. T. Ranchberger. ZŁOCZÓW; Józef Gold. f  YWD50 ; M 

ŻÓŁKIEW: Juljan Olearczyk.

ap t.,
Steissejiberg i  V  Adler apt 

CE S. K»rC'Ws :i 
Pa -stłuszi iewici, 

1770 1— ?

Ludny łańcuszek.
— Co robi Zsaio? — Wizi przy Franka.
— Co robi Franek? — Wizi przy Janku.
— Co robi Janek ? — W isi przy Czesiu.
— Co rsbi Czesław ? — W iu przy Piesiu.
— A Pieś oo robi, zkąd fundusz bitrze?
— Wisi już dawno przy miljontrze.

**KKX*K**KKK*r*1 'T *101 mUMM
J K 4 S T O B  W Y M I A J f Y
| c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Bankn Hipotecznego
> kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  m o n ety
> p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j

Jako dobrą I pewną lokację poleca:
p r o w i * j  i.

1011 l —?

K
*
K
*
K
K
t
I

*
K

4 ‘/i°/o pożyczkę krajow ą galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 '/0 „ „ bukowińską,.
4V ,%  pożyczkę węgier. kolei p ań s tw o w i, 
4 ‘/ i%  n propinacyjną węgierską, 
4 °/0 węgierskie obligacje indemnizacy; e

4*/,°/„ listy hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne prem jowane,
5®/0 ,  „ bez prem ji,
4 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 1/ ,%  „ Banku krajowego,
4 0/„ lis ty  Banku krajowego,
5*/o obligacje kom unalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które  to papiery  K an tor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| 9 *  po cenach najkorzystniejszych. *W|
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupujących wszelkie wylOSOiWaner 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelltlego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u k tó ry ch  wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi.

K
U
U
i
n
u
K

n
KXm
3x

X
M

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I 01X X X X X X X X X X X X X X X X X ;  t u

Papier * fabryki czeraiisHoj

Asygnaty kasowe j
?,0 dniowera wypowiedzeniem i p

AsygnaŁy kasowej
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

Ij wszystkie i&ś znajdujące się w obiegu śsygnatf 
kasowe Z 90 dniowem vrypowiedzei iem oprocentowane 
będę, pooząwszy od dnia 1- Maja 1890 r. po 4°/9 

ił z BO dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 81. Stycznia 1 8 9 0 . n 8i  i _ 7

Dyrekcja.
;?rs,->{)raL nie będsle płazony.

4 S 9  vnm  ■

iposii
państwa Usz^wsldego.

C. k. A dm inistracja dóbr funduszu religijnego zam ierza sprzed 
kilka dóbr i posiadłości funduszów w państw ie Uszewskiem , której 
położone w poszczególnionych poniżej gm inach katastra lnych  i poda 
lone na g ru p j jak  n astępu je :

F o w i e r z c h  n i a

G r u p a gruntów eko­
nomi sznych nieużytków lasów wysoko 

i niskopion razem
«  I * ■
£
o

h  e k t a r ó w

I. Łoniowy 6 8 .345 . 0 .579 56 .512 1
1 2 5 4 3 6 o

I I  Doły 51.850 - 51 .850
I I I .  Jaworsko 8.093 — — 8.093
IV . Żerków 6 .400 — — 6 .4 0 0 w.
V. Biesiadki 56 905 0 .123 — 57.028

Razem 191.593 0 .702 56 .512 248.807
PQ

Oferty, k tóre zawierać m ają w adjum  w  wysokości 1 0%  ofiarował 
ceny kupna, tudzież oświadczenie, że o fe ren t pozostawia c. k. A dm i| 
stracji dóbr funduszowych czas trzym iesięczny dla pow zięcia decyzji i 
do przyjęcia oferty wnosić można bądź na cały przedm iot sprzedaży, ba 
na pojedyńcze grupy i części, bądź tylko na pojedyńcze parcel* do e j  
D yrekcji dóbr skarbow ych Oddział I. we Lwowie (ul. K opernika £ 
gdzie zas:ęgnąć można bliższych w yjaśnień .

Do w niesienia ofert wyznacza się te rm in  do 1. maja 1895.
C. k. Adminis;, Acja dóbr zastrzega sobie zupełną wolność decjj 

co do wniesionych ofert.
Lwów, dnia 8. mtfrća 1895. 1277
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